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Na przełomie roku.
Aby spojrzeć « przyszłość, trzeba 

rzucić okiem wstecz M c  bowiem nie 
dzieje się bez przyczyn.

Prawo to obow iązuje w całej roz­
ciągłości we wszystkich dziedzinach 
życia narodów, ipe jest oczywiście z 
pod działania tego prawa wyjęta i 
Polska.

Przezy liśrny ostatnio ciągle jeszcze 
w swym smutnym rozwoju dostępu ją­
cy proces zaniku gospodarczego,  który 
przejawia się w kurczeniu się zdolno­
ści konsumcyjnej społeczeństwa, kur- 
czen.u się warsztatów pracy, w zrostu  
bezrobocia, pomniejszenia się możno- 
ści zarobkowania i skali zarobków za 
pracę. Temu zjawisku towarzyszą po ­
mnażające się za s tęp y '  bezrobotnych, 
masowe bankructwu  małych i w ie l­
kich przeasiębiorstw przemysłowych 
i hanu lo .. ycli. A powszechnej nędzy  
w mieście towarzyszy nędza wsi,  któ­
ra mimo dobrych urodzajów cierpi na 
brak zbytu swych produktów. Sytua­
cja niezwykła Ody \\' mic'ście ludzie 
giną z głodu, sąsiadująca wieś „du­
si" się oc! nadmiaru produktów' Spo­
żywczych.

Zjawisko zastoju gospodarczego nie 
jest wprawdzie wyłącznie polskiein, 
występuje ono w mniejszym lub w ię ­
kszym stopniu i gdzieindziej, ale nie­
wątpliw ie w ystępuje  ono u nas w 
tak ostrej formie dlatego, gdyz kie­
rownictwo państwa, zapatrzone w fan 
tastyczne wykresy i statystyki, grozy 
położenia zupełnie nie widziało i g ło ­
sy przestrogi w karygodny sposób 
lekceważyło. Jeszcze z końcem roku 
w jakim i nieprzytomnym zaślepieniu 
usiłowano potokami mów zaprzeczyć 
ponurej rzeczyw istości.

Dlatego obok wielkiej armji iudzi 
bez pracy, którzy wogóle nie mają 
środków do życia, <S którzy pracę 
mają, m e mają dośi  na życie. D o­
tyczy ą:> tak pracowników umysłowych 
państwowych, jak i całej klasy ro ­

botniczej. A!a nędznych zarobkach lu­
dzi pracy spoczywa cale życie go­
spodarcze Polski.

Zmienić życia ekonomicznego nie 
można najbardziej energicznym roz­
kazem, trzeba wielkiej umiej ę ino śpi 
i niemniej wielkiego wysiłku  w szy s t­
kich, aby kięset się przeciwstawić, 
lub bardziej jej ostrze z łag o d z ić !

W Polsce tę decydującą dziedzinę 
w życiu społeczeństwa! zupełnie zanic-

stwowy wyłącznie ku zagauiiienknn 
politycznym, rozpętując walkę, dep­
cząc obowiązujące prawo. Doszło do 
tego, że przed Polską stanęło widmo  
przi wrota, co w swych następstwach 
zachwiać musiało równow agą w ew nę­
trzną i poderwać zaufanie w stosun­
kach m i ędzynarodo wych.

Walka prowadzona przez całe spo­
łeczeństwo z czynnikami żądnymi wia 
ozy rozegrała się pod koniec roku 
pod tymi właśnie hasłami, Dziś zro­
zumieć trzeba, że społeczeństwo do

wajjki tej zostało zmuszone pod grozą 
zbliżającej się nieuchronnie klęski, w 
obliczu niebezpieczeństwa zupełnej 
katastrofy.

Wkraczamy w rok następny w m o­
mencie, kiedy walka ta nie została je ­
szcze, decydująco rozegrana. Poczy­
niono szczerby- w dotychczasowym, 
klęskowym systemie rządzenia, po ­
wstało więcej pozorów ,  zapowiadają­
cych zmiany, aniżeli wymaga tego po­
sępna rzeczywistość.

Społeczeństwo zdobyło się na wiel­
ki wysiłek, nie może pozwolić się 
zmęczyć Trzeba wytrwać na poste­
runku,  dopóki nie zostaną stworzone 
rzeczywiste warunki, szerokie spo łe­
czne podstawy,  na których oprze się 
budowa państwa i przyszłość jego 
obywateli. Wchodzimy w  rok nowy, 
w którym zapoczątkowane dzieło u- 
(m  clenia republiki ludow ej  musi być 
uwieńczone zwycięstwem. Republiki, 
która zapew ni wszystkim praw a oby­
watelskie i prawo do życia.

dbano, skierowując cały aparat pań-
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M k o w s k i M  na pożegnanie,
Wobec ciepłych nekrologów, jakie 

prasa sanacyjna ze zrozumiałych zu ­
pełnie powodów poświęca odchoo/ą- 
cemu1 z min. spr wewn. Składkow- 
skiemu, do kilku uwag wczorajszych 
wuarto dorzucić jeszcze K i l k a  za ,,Ro­
botnikiem" z 20 grudnia

Oto co tam czytamy
„Pierwszym -czynem „pułkownikow- 

skim", p. Skiadkowskicgo, było usu ­
nięcie p Jam ązyńskiego,  byłego w i­
ce- ministra Spraw Wewnętrznych. 
O pm ja publiczna /byt mało zna szcze­
góły  tej dymisji Fachowość p. Ja ­
roszyńskiego, jednego z bardzo nie­
licznych znawców samorządu i prawa 
nie mogła być kwestjoiiowana. Dlate­
go chociaż p. Jaroszyński był judm in 
z czołowych kandydatów obozu BB 
do sejmu zarówno na liście państw o­
wej, jak z okręgu M iau a —Ciecha­
nów ! zadecydowały jegO „niepew­
ność polityczna. Polegała ona na tern, 
żc nie chciał wypełniać rozkazów' p 
S)aw'ka i Pierackiego w zakresie ob­
sady partyjnej starostw. Pos. Putek 
publicznie w sejmie zapytał : jakie 
były powoay dymisji p. Jaroszyń­
skiego i p. Strzelec L ego  z Ministe 
rjum Spraw Wewn. Pan Składkowski 
odpowiadał na wicie rzeczy, znalazł 
czas w przemówieniu swrem w Sejmie 
na anegdotę „o pośle i dziewczyn­
kach", nie odpowiedział jeunak nie 
w sprawie p. Jaroszyńskiego.

Powołany przez p. Składkowskie- 
go pttlk Pie-acki rozpoczął praw 
dziwę urzędowanie od walki z samo­
rządem, w' czem mógł mu przeszka­
dzać p. Strzelecki, s tąd  jego dymisja. 
Na pierwszy ogień miała pójść Łóoź ! 
Zarządzono inspekcję i wytknięto... 
budowę dwu-izbowycb, a me jedno­
izbowych mieszkań przez gminę Lo- 
uzi...

Zważcie czytelnicy: magistrat W ar­
szawy buduje wille sześcio-izbowe. 
Pan Skłai.kowski tego me widzi.

Spokojni zazwyczaj senatorzy na 
poniedziałkuwem posiedzeniu podng'- 
śb energicznie głos przeciw „sana­
cyjnej" interpretacji konstytucji. P o ­
szło o t*o, żi marszałek Senatu Szy- 
ntanski postawił nu porządku dzien­
nym projekty ustaw uchwalonych 
przez sejm, mimo upływu przepisa­
nego przez konstytucję terminu, w o­
bec czego marsz. Daszyński ouestał 
je do ogłoszenia w formie ustaw 

P. Szymański twierdził, że podczas 
dymisji rządu senat nie mógł obrado- 
ddwać i tego okresu nie można za ­
liczać.

Na mnym stanowisku stanęli sena-

JWarto tez wskazać na świadome 
zatajenie prawdy w ostatniej napaści 
\y. Su  italskiego na to w . D uszy nshićgo. 
P. Switalskt twierdził w  swem osła- 
wionem piśmie, iż wyżsi urzędnicy 
pobierają takie pensje, jakie są wr 
budżecie przewidziane dla oanośnych 
stanów isk służbowy cli Powiedział nie 
prawoę, bowiem p. Switalski sani, 
będąc dyrektorem departamentu poli­
tycznego w Mimst. Spraw W ew nętrz­
nych, pobierał, narówm zresztą z in­
nym' dyrektorami, po 400 zł miesię­
cznie dodatku funkcyjnego z „fundu-

Wobec postawienia przez tow. jios. 
Dianianaa  ua ostatnim posil dzeniu 
sejmowej komisji buożetowei nast. 
w n io sk u :

,,Sej/n uchwala, żc państw u Polskie  
nie bęazie zobowiązane do spłacania 
aługów  zaciągniętych jfrżez rząd bez 
Zgody Sejm u  zwróciliśmy się do 
ław. Diamauua o wyjaśnienie moty­
wów, jakie go skłoniły do postawie­
nia wniosku, który wyw ołał zrozu­
miale zainteresowanie i wrażenie.

Tow. D amand na to pytanie odpo­
wiedział w następujący sp o s ó b :

■—  Groźby wypowiaoane przez lu­
dzi na odpowiedzialnem stanowisku
0 użyciu gwałtu  w życiu publicznem
1 o zamachu stanu zaniepokoiły cały 
świat cywilizowany, zms/.czyh nasz 
kredyt i ujemnie wpłynęły na opittję 
Polski, Rozwiązanie kryzysu rządo­
wego nie mogło uspokoić ani kraju 
ani zagranicy, interesującej się Pol 
ską...

W  szczególności chodzi o jyrawo- 
rządność i o interpretację ustaw zgo-

torow ic w szystkich obozow, z wy­
jątkiem BB , przyszło do ożywionej 
dyskusji, miejscami bardzo energicz­
nej. Sen. Januszewski (W yzw.) po­
staw i1 wniosek: Senat nie zgadza się 
na przesłanie tych spraw' do komisji, 
ponieważ wyznaczone'terminy juz mi­
nęły.

Gdy marszałek odmowił oddania te­
go wniosku pod głosowanie, przyszło 
do starcia z przewodniczącym, po- 
czein ojaozycją /.głosiła wniosek nie­
ufności dla marsz, senatu.

Wniosek ten miałby szanse przej­
ścia, gdyby za nim głosowali sanato- 
rzy żydowscy,

szu dyspozycyjnego", doaatku, me 
przewidzianego ustaw owo. P. Sład- 
kowski wuedział o tern, bo to  on za­
rządzał bezpośrednio funduszem dy­
spozycyjnym.

A rugi starostów, godne „ozynów" 
p. Pry stora?  W  wyniku mamy całko­
witą demoralizację administracji, u- 
znającej obecnie jedną tylko zasadę: 
uobre jest to, co idzie na rękę; BB. 
złe wszystko to, co nie przysporzy 
głosów BB., lub BBS. Bezmyślny w y ­
wiad' — oto cały wysiłek departaiuen 
tu  politycznego Minist. Spraw Wewn. 
kierowanego przez oficerów' Il-giego 
oddziału sztabu

Żaancj twórczej myśli, jeno w ypeł­
nianie rozkazów' pułkowmików".

d.ną z intencją ustawodawcy. W rzą- 
u/.ie pomajow) ni panowały opinji. 
niezgocme z tenu zasadami, zachodzi 
więc potrzeba autentycznej mterpre- 
tacji Sejmu, W mosek więe nasz ma 
być autentyczną interpretacją pos ta­
nowienia Konstytucji, że bez zgody  
Sejmu  żadnemu czynnikowi, a w' 
szczególności' Rządowi pożyczek za­
ciągać nie wolno.

Rozmaite wypowiedzenia ministrów 
byłego Rządu, a w szczególności mo­
wy ich obudzili pod względem inter- 
pretow ania tych postanów ień konsty­
tucji uzasadnione wątpliwości. Tc w ą ­
tpliwości wniosek nasz ma usunąć 
Uchwalenie tego w niosku służyć bę­
dzie poprawne naszego kredytu1 poli­
tycznego i finansowego

H y ja zd  m in . Z afesh iE ga do G enew y
W A RS7A W A , 31. 12. ęAW). Min. 

Zaleski, który będzie przewodu.czył 
sesji Rady Ligi Nar. w'yjeżdźa do 
Genewy w dii, 9. stycznia celem o d ­
bycia konferencji /  sekretariatem Ligi 
co do jiorządku obrad sesji, rozpo­
czynającej się w dtt. 13. stycznia. — 
W  drodze do C renewy minister za­
trzyma się kilka dni w Paryżu1. Mini­
strowi towarzyszyć będzie kilku1 wyż­
szych urzędników' MSZagr.

P rzE D roinadzlia p. S w ita ls h ie g o .
WARSZAWA, 31. 12. (A W j. Po 

przejęciu1 ur/ędowiauia przez premjera 
Bartla, pp. Świtalscy opuścili aparta­
menty, przeznaczone na mieszkanie 
prywatne dla jtremjera, przenosząc się 
do nowego gmachu, wyniesionego na­
przeciw Belwederu Premjer Bartel 
zamieszkał w pałacu namiestnikow­
skim. Jednocześnie przygotowano mu1 
gabinet do pracy i urządzono biuro 
stosownie do życzeń.

(lawet Senat się burzy.

HUm  me "ąz u  płacić długów
ueiągAiąlycit a n  zg o d y  S ijm u .
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Co i owo.
Muvsolini mu wielkio zmartwienie —  

*  .Matki włoskie zbuntowały się. Nie ; ehe ą 
wydawać na świat tyle dzieci, ile według' 
kalkulacji dyktalora I; .Iji potrzeba, aby 
za jakiś czas móył zawojować .świat. Matki 
nie chcą „Błosfosfawieństwa Bożego’1 w 
nadm ierne j ilości. bo nie m ają  ozem w y ­
żywić ż y j ą c e j  drobiazgu a każdy  nowa1 
..przybytek ‘ jeszcze większam brzem ieniem 
zaciążyłby na i oh b iednym budżecie do ­
mowym. Więc ioo robi Mussolini? Pisze lub 
każe  ipisa4 w prasie, sobie oddanej ar lykm v, 
w których roi się od projektów aby zbun 
żowuno K obM y zachęcić do rodzenia dzieci.

A więc jfesl tam nvra a o wyTagtrakfzfś- 
niu ćzv też odznaczaniu rodziców, m a ją ­
cych dużo dzieci, o obniżaniu im Dodat­
ków, o podwyższaniu podalków od  .slaro- 
kuwalerstwa itn. Niektóre pisma wzbijają 
w d u m ę  W łochów, podnosząc. że od k ii  
woli zależv wielka przyszłość W łoch, p rze­
mawia in dó uczuć kobiet, których p rze ­
znaczeniem jest... rodzenie dzieci.' —- Ale 
wszystkie te wezwtmia i obietnice pozo- 
1 taną bez znaczenia, igćfyż nędza nrolel >- 
rjalu włoskiego jest zliy! Wielka, b\ miał 
in jeszcze powiększać nadm ierną  ilością 
dzieci

ale <!vklator —  jak dyktator, nie  może 
.sobie .dać z tein radv. Nie potrafi m iano­
wać sytuacji .gospodarczej i bawi sie w 
zatroskanoyo ojca narodu, w nrow utz  iiae 
re . 'onny o j  końca zamiast od początku. 
Gdy będzie dość środków do życia, będzie 
się m nożył naród.

*
Inna d'\ klalura zbiera iakże owoce ,sw ych 

rządów a raczej -swe.co bezrzadu. Jak d o ­
nosi ,.T'rud", eenirałny  organ rosyjskich 
związków znwodbwYiJi, w centrum" orze­
my słowem Orechowo Suk co stuło sie 
cos niesamowitego. W fabr\ ee tamiefszt.i, 
jakbi na ironię zwanej „dyktatura. ieo*ó- 
ta r’a 'k a - ‘ polieia k o n n i  i piesza wysiadła, 
przeciw robotnikom. 130 osób. przeważnie 
zaiętycli w  lej fabryce mieszkało od dw-wh 
lat w s ta rw li ,  walących sje koszarach. K o­
szary te dawno już nadaw ały  się do roz­
biórki.  ale nte-oodóbieństwo bvło jc zbu­
rzyć, bo gdzież mieli mieszkać robotnicy'? 
Ąź kom isarz  mieszkaniowy Smirnow zdo­
był się na odwaję. Postanowił m ieszkań ­
ców kosjfir za wszelką cone delożować.
I na dziedzińcu^koszar ikifaMdfn się jsewne- 
go poranku  15 policjantów na kamach 
137 policjantów pieszych, 5 wozów rieżaro* 
wvch i 15 robotników. Nic nikomu-, nie  
m ówiąc, nikogo nie uorzedziwsży. zaczęło 
całe towarzystwo wyprowadzać biedne rimtty 
mieszkańców koszar, poczoin przewiozło 
wszystkie zwiezione rzec-zy do jaki, j<
stodoły.

A tymczasem część de le .Jowam di przez 
pana komisarza,,  —  aby unicmożhyyić 
mieszkańcom powrót d o ' ich noi —  p o ­
wyrywała nun|v z okien, poniszczy & piece.

W  rezultacie wmieszały się w sprawę 
władze sądoyye i -cofnęły zarządzenie pana 
.Smirnowu. Pudzie' powrócili do koszar,
piece zosbdy ponownie 'poslawionc. ram y 
nft im  i drzwi, wstayyione

Czy za miesiąc lub rok nic przyjdzie 
inny k om P u rz  i czy mc po\vtórzv aktu 
samowoli swego poprzednika'? Kio może 
prze\y idzieć nies]iodzianki dyktatorków yy 
paoslyyie e i \k la lu ry ‘?' *

I jeszcze coś na  lemat mieszkań w Itosji. 
Niedawno czytaliśmy taką relańję o s to­
sunkach mieszkaniowych \ R o s j i :

, Nędza mieszkaniowa W stolicy, urąga 
wszelkim opisom Kto lego nie widział 
me może: soliie poprosili wyobrazić, jak 
pod lym względem przedstawia się. stolica 
państw,, konumi.siycznelgó... Sądy są  przo- 
ciMżone nicustannctni skargami o obrazę i

inne spory, które poyvstają wskutek n iem o­
żliwego ścisku v kuchniach i korytarzach. 
Zabójstwa, napady, bitki, nieludzkie s i ­
kany  są  naturalne.in następstwem nędzy 
mieszkaniowej, nie  .mówiąc o piekle hygie- 
niczncm i bagnie m o ru h iu n  dzieci, które 
yy lycli gniazdach wzrastają".

1 umaisz Bezrobocia —  jako instytucja 
społeczna, wobec chronkzuetgo .a ostatnio 
tak gwałtownie wzbierającego bezrobocia c o ­
raz bardziej „popu la rna"  —  stała się o- 
.slnlnicmi czasy popularną  także d ló . in n e j  
strony swej elziałałuości, a to yv wyniku 
całkiem osobliwego stosunku jej k ie row ­
niczych organów do obowiązujących yy 
Państw ie  uslaw.

Oto nieszczęściem lej instytucji stał się 
fakt opanowania apara tu  administracyjni 
.go przez nikogo niekrępowaną i pirjzez ni-  
kogó w tvm wzgłędżie nic konlroloyyaną 
kbczkę, która nietylko rządzi się yv niej 
Ink „szara gęś", popełniając nip! w dźie* 
'dżinie personalnej rozliczna, niewiarygo- 
dne yyprost gwałty na niemiłych sobie a 
częstokroć „Rogu ducha winnych" pracow­
nikach, ale najspokojniej w ś\vieuie gwałci 
już  od lat kilku o ah  szereg u s taw  z -dizie 
dżiny ochrony pracy — i i to m im o faktu, 
żc naczelne zwierzchnictwo n a d  F u n d u ­
szem Bezrobocia sprawuje główny tych 
ustayy w ykonawT#. i stróż, kazdoczesny Mi­
nister P racy  i Op Społecznej I

Fakty, jakie , ,Dziennik Ludowy kilKa- 
krotn ie  podayyał, są  tylko śtabetn odbiciem 
rzeczyw Niego stanu gorszących stosunków 
jakie ,v tej mslytucji w zakresie „perso- 
nałnej"  polityki pwrują. ■

Do rejestru pogwałconych ustów* i  zwią- 
iZanych z tutn krzyyyd osobistych, zarówno 
jednostkowych jak i d o lyc iącyd i ogółu 
pracow ników  I B. dodajemy dziś szcze­
gół nowy.

yy m v ,  luslawy o ubezpieczeniu pracow- 
nikćw umysłowych, F u nd usz  Bezrobocia 
obowiązanym jeśt. z  iaszać do ubezpiecze­
nia w Zakładzie Pensy jnym faktyczńc z a ­
robki swych pracoyyaiikóyy i od  id i  p e ł ­
nej wysokości wypłatać ustayyowc wkładŁi.

Czy yvobec takich stosunkóyy', nasze sto- 
sunai m ieszkaniowe nie są jeszcze rajeni? 
Ktoś tam  pozbayyjony dachu nad głoyyą t a r ­

gnie się na  syve życie, jak to zdarzyło się 
wczoraj yve Iwvoyvie —  ale czy taki wy­
padek już tak źle świadczy o ogólnej sy ­
tuacji miesz.kanioyvej yv P olsce?  V

Tym czasem  F'. B. zarobki te deklarował 
Zakłu-doyM P ensy jnem u yv yyysokości o 
yvi«le n iisze i  już rzeczywista, lio przy ró ż ­
nicy docbodżącej u peyynej kidegorji pra- 
coyymków do paruset złolyrłi miesięcznie!

Są to fakty, które każdej chwili t jfroyvo 
udbyyodnić możemy.

Tak yyiec 1'. B oszukując z jednej 
strony Zakład  Pensy jnv  —  z drugiej oszu- 
Myyał syyyoti piiacoyynikóyy. Gi boyviem. na 
yyypadek zwolnienia o trzym ują  za nisko 
yvymierzone zasiłki —  a ozem jest dla 
bezrobotnego biedaka różnica kilkudziesię­
ciu złotych miesięcznie —  dodawać chyba 
nie trzeba, Proeodiira zaś odwołayyę.za —  
wobec przec iążen ia  Sądóyy —  szybkiego re ­
zultatu przynieść im nie może. '

F. B. tym czasem „wzbogaca się." o ró ż ­
nice wkładek.

I)la ludeżyiej oceny faktu dodam y jesz­
cze, że sam F. B. nak łada  wysokie, usln- 
wą przewidziane, grzywny (od "200 do 1000 
zł.) na te zakłady pracy., które uchylają  
się oa prnwidłow ego zgłaszania do F. B. 
robotniczych zarobków- 

Skąuże więc ta dziwna „dwoistość"?.. . 
Uwierzyć wprost trudno że dzieje się 

to wszywtko pod eigdą samego Pana Mi- 
iiiislra Prac.y i Op. Spoi i

Gdzież zatem schowała się w lytn re- 
Sftrcic owa praw orządność —  ii k tórą  
tyle walk nieszczerych stoczyła „p raw o ­
rząd na"  sanacja?.,.

Na te n iesłychane wybryki, na to bez­
przykładne, notoryczne i „jhurtowne' gw ał­
cenie uMaw —  w inne zwrócić iswą baczną 
uwagę m iarodajne  czynniki, przedewszysl 
kiem  Sejm, k tóry  niezwłocznie przystąpić 
m us i d ó  radykalnej, rzeczywistej sanacji 
tych niemożliwie, zabjęnioftjjah dzisiaj s to ­
sunków. ” i

Stalin -  lako triumfator.
Malo który z \vybitn\xji d/ialaczy 

pohfyczno-spolecznydi obchodził pięć 
aziesiątą rocznicę swych urodzin w 
chwili dla siebie tak pomyślnej, jak 
Stalin. Czyż nie leży pod jego no­
gami cała tak groźna ongiś dla dykta 
to-ra opozycja Trockiego? Gzy głów- 
ny jej przywódca nie przebywa na 
wygnaniu zdała od stworzonego przed 
jedenastu laty przv iego czynnym u- 
dz iak  państwa prolctarjackiego? Cz\ 
w bjurkn Stalina nie spoczywa n a j ­
nowsza deklaracja t. zn „odchyleńców 
prawicowych" (Buchaniia, Ryków a i 
Tomskiego), rezygnujących uioczyśeie 

ze swycli przekonań opozycyjnych i 
przyznających się do „popełnionych 
b łędów ? Czyż na Dalekim Wschodzie 
nie stoi w jyogotoću; wojeunem ar- 
mja czerwona, maniPestuiąca swą go ­
towość bronienia granic 7 S S R .? Czyż 
energiczna postawa Sowietów nie

skłoniła Chińczyków do kapitulacji? 
Czy w Londynie nie urzęduje już am ­
basador sowiecki, a jego kolega an­
gielski w Moskwie?

Na wszystkie te pytania, które 
związane są bezpośrednio z imieniem 
Staiina, nie można odpowiedzieć ina­
czej, j a k : tak.

Tak jest, Stalin, soleuizant-Sialiu, 
icst ozisiaj tym, który w Rosji irjum- 
fuje. On jeden przewidział bieg w y­
padków politycznych i ekonomiczny h 
011 jeden nie popełnił dotychczas ani 
jednego błędu. To też Józef Wisarjo- 
nowicz Stalin jest dzisiaj najpopular­
niejszym człowiekiem w całej Rosji, 
jest nieograniczonym dyktatorem, jest 
alfą i omegą sowieckiej rzeczywisto 
ści. I z |>ewnością zbyt wielkiego błę­
du nie popełniają ci entuzjaści obec­
nego dyktatora ZSSR., którzy twier­
dzą, iż jest on naturalnym następcą

Poszanowanie ustaw
w  interpretacji Funduszu Bezrobocia.
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Lenina. Trzeba przyznać, że StaJin 
jest najwierniejszym uczniem Lenina, 
że zawsze stał na straży czystości 
jego doktryny. Przytem jest Stalin 
człowiekiem niezwykle sprytnym i 
mąarym. On wie dobrze, ze zbyt do ­
bitnie podkreślanie zasad dyktator 
skicli mogłoby wywołać w śród  ludno­
ści pewne zastrzeżenia. To też Sta­
lin nfrtdy nie daje odczuć swej bez­
pośredniej mocy dyktatorskiej, lecz 
zawsze działa za poś.rcdnictwrem ca­
łej armji ocalanych mu zwolenników'.

Popularność i potęga Stalina zP ią-  
zana jest jednak z jedną r z e c z ą : z 
pięcioletnim planem gospodarczej 
przebudowy Rosji. Z plam-m tvm 
stoi i pada potęga czerwonego dy­
ktatora. Nara/.ie realizacja tego pląnu

WARSZAWA, U. 12. (tel. w 1.'. 
Dziś rano powrócił ze Spały p. P re­
zydent Rzpltej. O godz. 12-tej przy 
byli na Zamek jcizlonkowde nowego 
gabinetu z prof. Bartleni na czele, 
celem złożeniu piz^sięgi. Po oetczy- 
tauui przysięgi ministrowie powtó­
rzyli tekst, poczem każdy podpisewał 
się pod tekstem przysięgi.

Tekst przysięgi brzmi następująco: 
„Przysięgam Panu Bogu Wszech­

mogącemu, że na powierzonym mi 
urzędzie ministra Państwa Polskiego

¥rzesiienl8 w abszte 
Keirnwehry.

Y. ILPK.Y -SI grudniu. A. WA P n » d -  
Mme w obozie Heiinwohry trwa w U. c, 
Fo.\\ .zeelniij uwajję z\vrada- fakt.r.że Iłft/.iu 
przemy.słowOy wyslępujij - i  organizacji' 
tIc iinwehrc. Wielkie wrażenie: w y w a r t o
wystąpienie’ z tej organizacji ra d c y 'd w o ru  
Pilcha, k ić , '’, byt przy wódeą sekcji w iodeń 
siciej Ifciinwehry. 1

Togi i berety  »  sądzie .
WARSZAWA, 31. 12. (AW). Od 

Nowwgo Roku wchodzi w życie roz­
porządzenie ministra sprawiedliwości 
o noszeniu przez sędziów, prokura­
torów i adwokatów w sądach apela­
cyjnych log i beretów. Sędziowie i 
prokuratorowie otrzymają strój od 
ministerstwa sprawiedliwości, adw o­
kaci zaś bęuą musieli sami się zaopa­
trzyć. Od 1. kwietnia 1Ó30 togi i 
berety wprowadzone będą również 
w sądach okr.

H E l M t K S . l l  W tk t f J G t  M K P O I I L K U Ł O -
uiowcrśw h in d u s k ic h

WJSTKRDAM -'U grudnia. Pat!) W e ­
dług doniettień z Balnwji wszyscy główni 
przywódcy hinduskiego ruchu naejonaliśly- 
czncyo zostali aresztowani 

—O—

oebywa się pomyślnie. Ale trzeba tez 
wiedzieć, że w swem pierwszem sia- 
djum plan pięcioletni najłatwiejszy 
jest do wykonania. Już dzisiaj rozle­
gają się w niektórych kołach sowue-c- 
kwh głosy zwątpienia. Cz\ też Ayy- 
uiszczona wrojiią i rewolucją Rosja 
podoła temu wszystkiemu, czego wy­
magać będą od niej ctals/e fazy?

Stalin wierzy, żc podoła, a wraz 
z 111111 wierzą wszyscy siali.liści. Ale 
i or.i mogą się mylić, A kiedy się 
okaże, że Stalin się omylił, to „przy­
znawanie się do popełnionych b łę ­
dów" jif/ nic wystarczy. Wtedy ru­
nie wszyslko, co na ,,pięcuileciu“ tern 
nna-l-o- slf- opierać, wtedy runie i 
Stalin, który podobno mguy dotych­
czas.- się, mc mylił...

dążyć bę.dę eto ugruntowania wolno 
ści, niepodległości i potęgi Rzpltej 
Polskiej, której wierności zawsze do 
chowam, honoru i goduośet Narodu  
oraz przepisów prawa s/rzec będę nie­
złomnie,  a obowdązki moje zawrszc 
sumiemuc i z całą świadomością c i ą ­
żącej na mnie odpowiedzialności', wy 
pełniąc będę.

Tak mi Panic dopomóż" y
TO -uroczystein złożeniu przysięgi 

Prezydent odbyt konferencję z marsz. 
Pilsuuskim i z prem Bartleni.

WARuZAWA, 31. (tel. w łA  
Dziś przedpołudniem, pod p-rzewod 
niclwcm wucemarszałka Senatu Gli- 
wica, oobyło się wspólne posiedzenie 
stiiackicb komisji regulaminowej i 
prawniczej.

Na porządku obrad znajdowała się 
sprawa zawieszenia biegu terminów w 
związku z ciynnsją Rządu, Którą to 
sprawę przekazano wczoraj w spom ­
nianym komisjom decyzją marszałka 
o rna tu  do wyrażenia -opmji.

W wyniku ożywionej dyskusji, 11 
senatorów, opow 'cd/ieli się za opitiją 
11 a s t ę pu j ąc e j treści:

„Ponieważ tgc jest ogólnie utarte 
przekonanie, że przesilenie rządowe 
po\vomi|i odroczenie nieprzekraczal­
nych biegów wyraźnie przew idzianych 
Ustaw'ą a dH tydi terminów należą 
termini z art. 35 Konstytucji, — Ko­
misja nic może doradzać marszałkowi 
Senatu przejęcia przesilenia rządow e­
go za uspraw iedliwioną przt rw ę w 
biegu ustawowym, określonym termi- 
m m 30-dniowym, jaki wymienia art. 
33 Konstytucji1'.

Gen. ik la d k w s k i na n i­
t r a  ItM OW llkU

WARSZAWA, 31. 12. (tel. wł.).s 
Dziś gen. Skladkowski został miano­
wany zastępcą 1-go wiceministra spr. 
wojskowych i szefa admmi itracji ar- 
mji.

Gen. Zarzycki który do tej chwili 
to stanowisko zajmował, mianowany 
został generałem do zleceń i-go wice­
ministra i szefa administracji armji

nele«ar|s polska na k m - 
toitnefa haska

Y A RSZ A S A. BJ. grudnia  'Pat. Dnia 
5. slvczniu 1900 r. rozpoczyna Aę drugg 
fa/. i konferencji haskiej,  k tóra  byT/ie minia 
za zadanie . ostateczne urc$iir.>vv:mic spraw  
finansowych NWiliktydi z Wojny i Iral-.la- 
lów ])fEopwytaj

Pol-ka hydzic na ńsw wzizS-J konlciencji 
repreSenlowaun przez defcjjueję składająca 
sic z 10 dStlb, na  czele której sioi Jr»n 
Mrozowski pi-e/e: Sądu Najwyższego.

N O W Y '  l ‘OY V ()D  , . [ ( M I O S N E . I  T W O I !
UZOSC!-.

W ARSZ.AW A. 31. grudnia V W  l  —- 
„Kurjei- (  zerw." donosi z Łodzi, ze w 
niektóryeh banitach lamlejszN eh przewi 
dziane śą od Nowego-- Rok ii poważniejsze 
m u ik c je  pracowników. Przyczyną tepp 
hm-Jzo (rudne położenie banków  na lerenie 
Łodzi,  tak że są zmuszone ograniczać 
swe operacje. - ■ -

■ ' lk o  9-ciu senatorów opowiedział 
to się za opmją stwierdzającą, że czas 
przesilenia rządowego nie może bvć 
brany w rachubę.

.Postanowiono zakomunikować obie 
opinje marszałkowi Senatu1. P raw do­
podobnie marsz. Szymański w \cofa 
zakwestjonowane ustaw y z porządku 
dziennego. ,

Jak wiadomo BBWR rozporządza 
w Senacie większością głosów. Cha- 
rakterystycznem więc jest, żc niektó­
rzy seuatorow-ie-z kl. BBWR również 
uznali, iż. zgodnie z art. 35 konsty­
tucji term i.i rozpatrzenia przez Senat 
omawianych projektów ustaw, minął.

O d roczen ie  p o s ie u z M u t S en a tu .
WARSZAWA, 31. 12. (P a t .)  Biu­

ro Senatu1 komunikuje, iż maiszałek 
Senatu1 oawrołał plenarne posiedzenie 
Senatu, wyznaczone na dzień 2 stycz­
nia, przenosząc je na 15 stycznia, 
godz. '1 popołudniu

Z a M i m l ę ż e n i e  n o m  ra ą d u .

Komisie senackie nie uznały stanowiska
marsz. Szymańskiego
w  sprawie 35 art. Konstytucji.



„O Z fE N N IK  LU D O W Y " nr. 1 z dnia 2 stycznia 1930. 6

II

U

Maja M U  -  afjs BflTYrna
i c y i s i w  S a m b o rsk i, H łu d y s łu w  H a l le r  m acie erotycznym pt.

t y . H i t l  h a ń t i t l l K  dramat według pow ieści Antoniego 
I l a l l D j f  M srezyh kie go p. I. „W szponach  

handlarzy kobiet11. — Z puwodu wielkich kosztów filmu, zniżki i bilety w ol­
nego wstępu oraz karty n iew ażne do odw ołania.

m  i i

\ \  AR.SZ V\Y 31. grudnia. t  W . ^  Na 
wczorajszych obradach pTozydjum zbloko­
wanych związków pracowników miejskich 
powzięło uchw alę  w sprawie urządzenia 
fróldniowc^o slrejku w razie niewypiucenia

25 proc. zaliczki. .Jak w iadomo Rada m iej­
ska uchw aliła  swego czasu wypłacenie lej 
zaliczki, następnie jednak magistral u- 
chwałę lę zawieś u

- o —

Prokurator oskarżony o fałszerstw o.
\ \  !EDKX. 31. grudnia. Rat.) Dzienmki 

wiedeńskie donoszą z B i.i logródu: W
związku 7. pcw iij in  procesem spadkowym 
o 10 miljonów' d inarów  został ares ilow any

K T U lE k  1'OI.SKl W XIHBKZPIK- 
C ZE SS T W IE .

PyRYŻ 31. grudnia. yPaH ) korespondi nl 
\gencji ltav.isa donosi, żc zagrożony roz­

biciem w okolicach Remnar Cli trójm aszto­
wiec wywiesił tlugg polską. Przypuszczal­
nie jest to siatek „ P o m o rze 1 Statki ra to­
wnicze przybyłe już przed 21 godzinami 
jednakże wobec 'burzliwego sianu morza 
nie mogą się zbliżyć do zagróżonegosm- 
k rę t  ten jest zakotwiczony, powoii jednak 
lale uloszit fcjo, ko skałom. Ostatniej noc, 
załoga statku zapaliła  pochodnie wzywając 
w ten sposólLiponioey.

—  O  —

prokura to r  białogrodzki Uskopowic, jako- 
tez pew ten kandydat adwokacki i pewien 
urzędnik podatkowy, Są om oskarżeni o 
sfałszowanie dokum entu  publicznego p i ty  
pomocy którego, Uskopowic przy włuszezył 
sobie mają tek  swego brata, klóry przed Kil­
ku miesiącami zginął wskutek w ypadku a u ­
tomobilowego.

2 k t m  I u  t w i s t a .
E ronlka tb te g ła f iiłiu a .

W \R SZAW A  W  związku z u r o c z y s t y ^ . 
etami związanemi z 100 letnią rocznicą 
niepodległości Belgii, odbędzie się w Keo- 
dtjum wielka międzynarodowa wy.slowa. 
Rząd polski postanowi! na z a k o sze n ie  
rząsth belgijskiego, wziąć ud/ia t w tej wy 
stawie.

V» 11.\ 0 .  Z Kowna donoszą, ze schw y­
tano tani leśniczego Ryszarda -Jaroszyńskie­
go, który zbiegł z Wilańszezyzny. po zde- 
rraudowaniii 30 lys. zl.

CHA.RLEH01 W skutek  przerwania lam 
w basenach filtrów m u jsk ieh ,  olbrzymia 
m asa  wody załata okoto 10-ciu pobli.,kich 
domów', zmuszając mieszkańców do sch ro ­
nienia się> na wyżize pietra Szkody są z n a ­
czne.

Tragidja m ilow a
P lO T R K o W , 31. 12. (AW ). N ie­

jaki Węglinskij . lat 20 z pow odu 
sprzeciwu swoich rodziców, którzy 
nie zezwolili na ślub z  19-Ietnią Ja ­
niną Tumiak wyprowadził ją do lasu, 
a następnie zastrzelił z karabinu, p o ­
czerń sam odebrał sobie życie.

Tragiczne m m  w  kan stip h im
w Oiiwib.

.ODAŃ.sK 31 grudnia. JA. W.Y Wczoraj 
w Oliwie rozegrała ię tragedia w domu 
konsula  tuistrj&ekiago Meyera. Szofer k o n ­
sula Kazimierz Scholtz, dai w stronę Meye­
ra i jego sio.ary kilka Strzałów rew olw e­

rowych. Strzały chybiły S ihu i tz  dal nastę­
pnie strzał do siebie, z ibijająe się. na 
miejscu. Powody tragicznego zamachu o- 
k rytc  s ą  nar.izie tajemnicą.

—o—
mmm*

P rzed  p a c m  

pariamEiitu ho-

w Hadze, gzie 8 go 
stycznia zbiera sit? 
k o n f e r e n c j a  rao- 
carstw celem osta­
tecznego n regulowa­
nia sprawy odszko­
dowań.
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Źródła
Zbierając się w kole przyjaciół i 

znajomych, poruszamy najczęściej ró­
żne żywotne sprawy, obok błahych 
poważne, obok smutnych wesołe itci. 
W  g3węa'ach tych ludzie starsi naj­
chętniej powołują się na „aawne do­
bre czasy", przyczem młodsi z nie­
dowierzaniem odnoszą się do tych 
opowiadafi.

Więc jak to było? Lepiej, czy go ­
rzej ?

Odpowiedź może być t a k a ;
Jeżeli chodzi o ustawodawstwo 

społeczne, o swobody polityczne, to 
klasa robotnicza przed wojna, w yw al­
czała sobie dopiero te praw;?, więc 
pod tym względem oczywiście było 
gorzej. Ale co się tyczy poziomu1 ży­
cia szerokich mas, to stanowczo przed 
wojną nie miały takich trudności, —  
łatwiej było o chleb, o obuwie, o 
odzież i mieszkanie. Pomimo cięż­
kiej, mozolnej pracy, prawne wszyst­
ko, co zarabiamy, musimy wydawać 
na żywność, podczas gdy przed woj- 
ną niższe nawet płace wysiarczały 
na wszystkie najkonieczniejsze po ­
trzeb)'.

Na dowód przytoczymy kitka cyfr, 
ilustrujących, jakie ceny płaciliśmy za 
artykuły pierwszej potrzeby w roku 
1911, a jakie obecnie:

MARJA H A U SN ERO W A

W  P O R T O W E M  
M I A S T E C Z K U

(Fragm ent z pow ieści).
( Dokończenie.)

Ta m etam orfoza  ae-opianu  w ł ó d ­
kę — była dla wiuza zjawiskiem e- 
mocji p ie rw sz o rz ę d n e j ! Swawolom 
w p ro s t  w yg ląda ły  te harce, kieuy za 
p ierw szym  hydrop lanem  podąży ł 
d tug i ,  trzeci, iczwarty...

Juirskiego tak zajął ten spektak l,  
iż nie czuł zupełnie, ile godzin p rze ­
sunęło  się tym czasem , i jak nisko 
opad ło  już słońce ponad  roz łog iem  
lotniska przy w ybrzeżu . W ieczorne 
dzwony, niezwykle [rozgłośne, w raz  
/  w yglądem  ponurych  m u ró w  fary  
puckiej, budziły  rem iniscencje  ar- 
diaiiczne.

— „S tary  jest ten Puck... — myśli 
Andrzej ciekawe, jak też w cza­
sach bitew' po Swiecinem czy pod 
Oliwą w yglądał ?..."

I w yobrazn .a  poczęła mu p rz y w o ­
ływ ać  postaci z przed w ieków  — 
w ojow ników  i ok rę ty  Polski d a w ­
nej.

nędzy.
i’łacono w r. m i 1029.

1 kg. mąki pszennej kor -  86 zł . -  80
1 „ mięsa w i pr z ł) l 80 4 —
1 „ cielęciny (z kością) 1 — M 3 -
1 „ mięsa wolowego 1 20 ł) Ż 80
1 „ ułomny 2 - » 4 -
1 „ cukru — 90 t'80
1 litr nafty tt -■82 „ — ■70
1 mleka ł! —•20 łł — 55
i „ - • 0 4 - • 2 5
i pudełko zapał k _ -•02 - • 0 7

Razem kor. M. 4 7 07
Jak z jiowyższych cyfr wynika, 

w r  1914 można było kupić za 7 
kor. 84 hal. tyle artykułów żywno­
ściowych, za ile Cfeis trzeba zap ła ­
cić około 18 zł.

Byłoby to ostatecznie do wytr/y- 
t ł u m *  gdyby za pozostałą resztę na­
szych zarobków można było od cza­
su do czasu kupić sobie obuwie, ti- 
branie, bieliznę. Ale ceny tych a r ­
tykułów w porównaniu z p i/edw o- 
jeniiemi, są jeszcze znacznie wyi-
sze, mż środki ży wności. -  1 tak
k o sz to w a ły :

w r. 1914 1929
buciki K. 12 zł. 1 45
ubranie męskió K 50 zł. 250
rękawiczki K 2 zł. 16
płaszcz zimowy K. 60 zł. 250
koszula męska K. 3 zł. 12

Razem K. 127 zł. 573
Ograniczając się do tych tyłko p a ­

ru cyfr, stwierdzamy czarno na bia- 
łem, że gdy w r. 1914 mogliśmy 
się kompletnie wyekwipować za 127

Z w idy wnet jednak odbiegły .
Na ku ter  p rzyby ł  strażnik  n a d ­

brzeżny  — m łody, o g o rza ły  m ężczy­
zna w oliwkowo-zielonym m u n d u ­
rze, przedstawiciel r t g i m e ‘ u  Polski 
nowej. Snąc nie by ł w służbie  onej 
godziny, bo p rzyby ł  bez karabinku, 
z p rzed łu g ą  jeno tyką wędki w' d ło ­
ni. Zaraz  począł m ajs trow ać coś o- 
koło  zamierzonej robo ty .

W yją ł  blaszane pudełeczko z „ r o ­
bak iem ", p o g m era ł  w niem i w y ­
ciągnął nieszczęśnika — d łu g ą  glistę 
ziemną, poczem zabrał  się do n a ­
wlekania jej na drucik  trzcinowej 
swej w ędy

Andrzej pa trza ł  machinalnie, jak 
strażnik w bijał os try  drucik  w cien­
kie, długie, b ru n a tn o -ró żo w e  ciałko 
glisty, przeciągając go  niemal przez 
całą je] d ługość  — jak „ ro b a k "  
d rża ł  śm iertelnie i wił się w b o le ­
ściach krw awych, a m ęka jego p o ­
trzebna była na to, by d rug ie j  is to ­
cie, ś l iA iem u , cza rnem u w ęgorzow i 
w godzm ę jego lekkomyślności po- 
dubnąż przynieść boleść, m ękę i zgu­
bę P atrza ł na te d robne  — nie­
w arte  serca, w edle nazwania i czu­
cia człowieka traged je ,  i mącił 
sobie poczuciem wszechbolu s tw o ­
rzenia spokój ciszy przedw ieczornej,

kor., obecnie na te same artykuły 
musimy wydać 573 zł., czyi. około  
500 pro.:, więcej!

A czy w tym samym stosunku 
wzrosły  płace pracownicze i pensje 
urzędnicze?

Ody więc podczas pogawędki bę­
dziemy się zastanawiać nad tern, d la­
czego jest źle, źródło tego zła zna j­
dziemy w' przytoczonych cyfrach.

Niskie zarobki i płace nje pozwa­
lają na zakupno najpotrzebniejszych 
artykułów', a w rezultacie ten brak 
konsumentów powoduje ogólne z a ­
mieranie przemysłu, handlu, ręko­
dzieła I to sprowadza — katastrofę.

Za... dawnych dobry cli czasów by­
ło jednak inaczej.
i m  aa ■-1.1.1  ■ tm  mmmmmm

Kolo D raiatjfóue iu. Z. E.
przy 2vv. Za w Pracow ników  Uży i 
Publ. w Polsce, Oddzia ł we L w o w ie , . 
odegra  w  ś r u d ę ,  d n i a  1 stycznia 
1930 r., w sali Sokola IV., uk Ł y ­
czakowska, wodewil w  4 aktach C y ­
ryla Danilewskiego, — p. t. „G O Ł E  
P A N N Y " — czyli „K A R N A W A Ł  
W W A R S Z A W IE " .  Początek p rz ed ­
stawienia o godzinie 6.30 wieczór. 
Dochód przeznaczony na bu d o w ę  
w łasnego  dom u Ceny w'stępu od 
0(1 2.50 zł. do 50 g r . ------

Bilety wcześniej do s a W o t a  w Se- 
Kretarjacie Związku, p rzy  u!. O r ­
miańskiej 1. 2, 11. p. R eżyser p. Boi 
Krzewiiiak, kapelm istrz p. Franci 
szek Suchomel.

k tóry  m ia ły  m u nieść dzw ony  we fa ­
rze  i fale przyciszone i ch łó d  wiewu 
od morza...

Leniwie pow sta ł  i ruszył ku m ia­
steczku

Szeroko ro zp e łz ł  się w powietrzu  
d y m n y  zapach, wylęgły* z n a d b rzeż ­
nych w ędzarn i ryb ,  k tórych  su to  na 
łowdli onegdaj Konkole i Rudzisze, 
w ędru jący  za „ r e b ą "  skrzętnie po 
zatoce i wielkiem incyrzu.

W stąp ił  dó  sk ład u  ry b  przy  w ę ­
dzarni. Czarne, ob łe  w ęg o rze  ro z ­
m aitego kalibru leżały pokotem  o- 
bok i miesznych, płaskich flonder i 
t łus tych  makreli, nasuw ając tru d n o ść  
w yboru .  W ziął z każdego  gatunku1 
po jednej ładnej sztuce.

W racając, sk ierow ał uw agę  na 
tw arze ubiory  spotykanych ludzi.

S tarzy  Kaszubi, z wymazem tępego  
spokoju  w twarzy, przyodziani w 
szerokie n iezgrabne szarawary' i g ru  
bego  m ater ja łu ,  najczęściej pluszu w 
prążki, sunęli z t ru d em  swe zm ę­
czone nogi w drew nianych sabotacli, 
k tó re  s tuko ta ły  m iarow o  po „kocich 
łb ach "  miasteczka «

M arynarze  z lotnictwa morskiego, 
niby grzeczne chłopczyki m ałe  w 
g ran a to w e  m undury ,  kołnierze na 
plecach i białe czapeczki p rzybran i
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„Wieczny Duch-
Klasa robotnicza nie m a  żadnych idea­

łów do urzeczywistnienia; m a  ona tylko 
wyzwolić pierwiastki nowego społeczeń­
stwa, k tóre  się już  rozwinęły w lonic u p a ­
dającego społeczeństwa burżuazy.jnego.

Karot i\Inrx.
<r

Bezpolitykowcami nazyw am y ludzi, k tó ­
rzy nie wiedzą, z jakim  wiatrem płynąć, 
i śród burzy zwijają nietylko żagle, ale 
'uciekają z pokładu: nie  chcą  nawet u w a ­
żać niehaj i gwiazd, radzą schować się na 
spód, krzycząc,: jak wiatr jiomj śln\ za ­
wieje wtenczas wyjdziemy na wierzch

A. tfickiew i z <
W  ,.P i e l g r z y m i e  j t ó l s k i m  ').

i * 1
\ i e  m ożna zniszczyi stronnictwa pel- 

tycznego przez to, że m u  się zabrania gło­
sić jego hasta jego zasady

\ Mickiewicz 
,,w| ,.T rybun ie  P ud ów '5ć  

*

Wygwofenie jiroietarjatu jest rzeczą tak 
zawdą, natrafia na tyle przesądów i w ro­
gich interesów, że m e  m o żna  go dokon ,ć 
wysiłkami cząstkowemi, p róbam i odosob- 
monemi...  Zdobędźcie wiadzę, jeżeli mo 
chcecie, by W as zmiażdżyła. JOczyńcie z 
niej narzędzie swojo, bo inaczej n apo t­
kacie ją  jako przeszkodę.

laulwik Ulano
7. „Organizacji pracy", i 1810).

Niejeden wyobraża -sobie, że już zrolnt 
bardzo to iw ły  krok, jeżeli się wyzwala 
z w iary w  dziedziczną monaneliję i klnie 
się na  dcmokrnlyczną republikę. W i7.c 
czywi-stości atoli p a ń s t W o  tiie jest ni&zein 
innem, jak maszyną do wcisku jednej

tworzyli tu „e lem ent nap ły w o w y " .  
Znacznie ruchliwszy, żwawszy rzęc­
hy  można, więcej nowoczesny, niż 
ci w m y śk n i  w jakąś m artw ą  ciszę 
Kaszubi. P rzeważnie byli to smagli, 
„m o ro w i"  chłopcy, o ró żn orodnych  
typach twar'zvy p rz y b il i  T  odległych 
stron i zakątków Rzeczypospolitej.

Krążyli po miasteczku, niosąc na 
ustach uśmiech i beztroskie  żarty.

,,-Pujck jest s taro-ceglasty  i g ra n a ­
tów o -b ia ly"  — myśli Jursk i mimo- 
woli, z racji m arynarzy . Uczuwa, 
jak oplątują go nieztiauym dotąd u- 
ściskicm nici now ego  środow iska.

Postanaw ia poznać każdu wiosecz­
kę na półwyspie, k tóry  wyciąga się 
jako w ą/k ie  pasm o w zd łuż  zatoki i 
bfsgruc mglistą dalą tam, naprzód, 
gdzieś na zatracenie, a m oże '— ua 
spotkanie kogoś, k w  .ma nadpłynąć 
od wod O w w j i  i (idyni... bib może 
od zatoki gdańskiej

Ten lekki, om glony w idok Helu 
ciągnie go w ładzą tajemniczą, prz 
Wodzi na myśl sen jakiś —- czy 
•Hoże wspom nienia z pra-bytu , jak 
mówią w yznaw cy reinkarnacji...

— , ,Pojadę tam ju tro" . . .

_ o —

R e w o lu c io ita ’.
klasę przez drugą i to niemniej w d e ­
mokratycznej rejmblice, niż  w inonurchji.

Er Engel s .
*

S i t  e-beeiny rozdawnictwa pomiędz wło­
ścian praw em  dziedzicznej, indywidualnej 
własności ziemi, z  p raw a uo ludu cnletgo 
należącej; nie chćetny m nożenia  nieogrn*. 
niczonego drobnych ziemskich właścicieli 
nic chcemy naturalnego stąd następstwa, 
upadku  industrji,  handlu ,  sztuk i rzemiosł, 
a nadewszystko oświecenia i siły jwibli- 

nSznej, nie elitarny powiększenia n u m e r y ­
cznej siły panującej kasty, której lyrańju 
nad m cobdarow anym i własnością (a w .sy­
stemie dziedziczenia tacy koniecznie w y ra ­
dzać się muszą.) iymby sposobem uw iecz­
nioną została.

('.heomy, ażeby własność, jako 'gwtaran- 
oja jn-zez społeczeństwo egzystencji cz ło­
wieka dana, jako związek, łączący w jedno 
.ąioleezeń.dwo pojedyncze jego członki, n a ­
leżała leż nie do nich, lecz do eatego ich 
zbioru, do stowarzyszenia, które wykony 
wując odjiowiedni tem u p raw u  obowiązek 
każdego nawzajem członka w sposoby u- 
trzymani.i  bytu swojego, 1 j. naprzód w w y­
chowanie, a potem w narzędzia pracy, jii- 
kiemi są dla jednych ziemia, dla drugich 
warsztaty, biura itp. opatrzyć, czil i  wyjto- 
sażyć będzie musiała.

( /  o d e z w y  organizacj i  . .Jflid Polski ' '  
w I8.T> r. )

lak pracuje aunshi
W Danji —  jak wiadomo — u 

steru władzy jest rząd socjalistyczny, 
który Mfiergicznie w ziął się do prze­
prowadzania ustaw, zmierzających do 
przebudowy społecznej.

Pierwszym takim poważnym pro­
jektem ustawodawczym, jaki rząd 
tow. Siauninga wniósł do Sejmu jest 
projeki reformy rolnej. Projekt ten 
jiostanawia, że celem zakładania i 
rozszerzania mniejszych gospodarstw  
rolnycli, rząd jest upoważniony do 
nabywania potrzebnych w tym celu 
gruntów w drodze bądź to zwykłego 
kupna, bądz obejmowania w wstawio­
nych ua licytację majątków, ’

bąd ź t v f • i * >fas zeza ni a .
Wywłaszczane mogą być w zasa­

dzie tylko grunta, należące do w ła ­
ścicieli majątków, obejmujących co 
najunu | 50 hektarów ziem- rolnej i 
pastwisk i przedstawiających w a r ­
tość 50 iys. koron duńskich, wrszakzc 
wr pewnych wypadkach niiiiiunun to 
zniża się do 10 hektarów i 10 tys. 
koron.

Również gminy nuejskie, obejm u­
jące niemniej m z 1500 mieszkańców 
mają praw o dla celów budowlanych 
lub dla zakładania parków wyw tasz­
cząc potrzebne obszary

Burżuazja w Sejmie z wwyjątkiem 
naturalni" zasiadających w rządzie 
radykałów, przyjęła ten projekt w y­
buchem wściekłości.jednak mimo jej 
protestów projekt został głosami wię­
kszości socjalistyozno-radykalnej u- 
chwalony.

u  a  N u  H i,

przewodna nacjonalistów hinduskich \vv 
stępuj*  obecnie znowu na widownię. O b ­
radujący w Lahose w szechindjjsk i kon 
gres narodow y przyjął rezolucję Gandhie- 
,go, k tóra  odrzuca projionowaną p rzez  rząd 
aiigielsl konierenoję w sprawie autonomji 
dla Indji, a domaga się jiełnej niezależno 
-śei, k tó rą  w razie potrzeliy ib n a u s i  chcą 
wywalczyć biernym oporem i odm ow ą p ła ­

cenia podatków

pzqd socjalistyczny.
Następnie przystąpił rząd do r e ­

alizacji swego planu rewizji u s taw o ­
dawstwa socjalnego. Minister piacy 
i apieki spoi, tow. Stajnkc, przedło­
żył projekt ustaw \

o ubezpieczeniu m  w y p m e k  choroby 
inwalidztwa i starości.

Nowy projekt postaijawda, że każe.a 
osoba, której przysługuje praw o do 
renty starczej, musi być ubezpieczoną.

Projekt zawiera nadto przepisy, 
wykluczające zdarzanie się w ypad­
ków7, aby robotnik w w ip a a k u  nie­
zawinionej uędzr był zmuozony ko­
rzystać z tak zwanej opieki nad ubo­
gimi, co w Danji pociąga za sobą 
utratę praw wyborczych.

Wreszcie r /ąd  przeprow ad/a  _
zniesienie, tak zw. ustawy w ięziennej,
wprowadzonej przez popizecim rząd 
konserwatywny, która okładała akcje 
strejkowe wysokicrni karami więzien- 
iierni. W praw dzie senat 39 głosami 
przeciw 35 odrzucił wmiosek o jej 
zniesienie, lecz to nie ma żadnego 
znaczenia, gdyż decydującą jest u- 
chwała Sejmu, który przyją ł ten 
wniosek kwalifikowaną większością,

U N I E W  I Z M  E M E  W \  B 0 I U

BRZEŚĆ n a d  Bugiem, iii. grudnia. jPalć) 
Wojewoda poleski unieważni! ze względów 
formalnych wybory prezydenta  miasta P iń ­
sk a  i naznaczył tymczasowo n a  stanowisko 
prezydenta  p. Steiana Jordana ,  em ery tow a­
nego pułkow nika  wojsk Polskich.

”~~0—— i
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t a  Noworoczni; t a n i a .
Cała klasa pracująca stoi w ciężkiej 

walce ekonomicznej o b y t ;
stoimy w  walce o prai.ua obywp-  

telskie, a Utrwalenie uentoltrac ji w  
Polsce, o, zw ycięstw o Socjalizmu.

W  chwili gdy wszystkie wrogie 
moce sprzysięgły się, aby rozbić na­
sze związki zawodowe, złamać finan­
sowo nasze spółdzielnie, osłabić na­
szą socjalistyczną organizację polity­
czną i zniszczyć  prasę robotniczą, 
słowem stępić siłę oporu i zwartość 
ataku walczących o  swe prawa ludzi 
pracy, z nowym rokiem zróbmy prze­
g ląd  naszych, s ił  i dokonajmy racluin- 
k u  sumienia.

Czy spełniliśmy swój obowiązek  
zorganizowanego towarzysza wobec 
swej organizacji spó łdzie lczej, Z w ią z ­
k u  zawodowego i organizacji polity- 

zne/P  Czy wytężyliśmy wszystkie si­
ły,, aby wszyscy nasi towarzysze p ra ­
cy byli karnymi i ideowo zespolony­
mi członkami tych zrzeszeń?

Czy zrobiliśmy wszystko, aby 
,,Dziennik f.Udo.wy" był w ręku każ

Zbrodnia, która
Młody lekarz-dentysta dr. Mohr, za 

mieszkały w Dusseldorfie, nawiązał 
stosunek miłosny /  jedną ze swych 
pacjentek, panną Emmą W. Po pew­
nym atoli czasie stosunek ten roz luź­
nił się, ffio na młodą dziewczynę 
w płynęło tak oeprymująco, że po­
wzięła myśl samobójstwa.

Pewnego wieczoru, dr. Mohr, przy­
bywszy do swego mieszkania z inną 
kobietą (zamężną), zastał w mm swą 
kochankę w stanie nieprzytomnym, 
która w czasie jego nieobecności u- 
s iłowała się zatruć gazem świetlnym... 
Mohr pobiegł pu samochód, poczem 
wraz z towarzyszącą mu kobietą prze­
niósł nieprzytomną do wozu i kazał 
jechać. Ody samochód znalazł się w 
s zez erem polu, nikczemnik wyniósł 
dziewczę i położył na polu, p-ot z en i 
odjechał z powrotem, nie troszcząc 
się wcale o dalszy los nieszczęśliwej. 
Noc była zimna i dżdżysta (1 gru-

dego '.o-rganuowaueyo Towarzysza?  
Czy spełniliśmy swój obowiązek w o ­
bec własnego „Dziennika", spełnia­
jącego ofiarnie swą wielką misję w  
życiu klasy pracującej i pozyskaliśmy 
przynajmniej jednego nowdgo czyte l­
nika i odbiorcę?

Kto tych obowiązkow i nakazu nie 
spelml musi to uczynić natychmiast.

W szystkie nasze organizacje klaso­
we i soc,alistyczne muszą być maso­
we, solidarno i zwarte , a prasa nasza 
musi być ...potężna, musi dotrzeć do 
każdego warsztatu pracy i do każdej 
izby robotniczej

O taki granitowy ginach oparta siła 
ruchu robotniczego ziarnie i zn iweczy  
wszelkie zakusy reakcji kapitalisty­
cznej i w zarodku zdusi wszelkie  
u rklaloi ikiU zapędy.

Tak uzbrojeni tern pewniej i p rę ­
dzej dojcizmny do zwycięstwa. Nad 
chodzący rok w tym pochodzie socja­
lizmu musi odwrócić wielką kartę 
dziejową.

uszła ^zkarnis
dnia) to też dziewczyna niebawem 
zakończyła życie.

Przed sądem dr. Mohr tłumaczył 
się, że chciał F.mmę zawieźć do jej 
matki. Dlaczego wysadzał ją w polu 
—  nie umiał o d pow iedz ieć ; w yjaś­
niał, że od czasu do czasu cierpi na 
zanik pamięci, co ma być następstwem 
syfilisu, którego nabawił się jeszcze 
w r 1912.

Prokurator wniósł na ukaranie go 
dwoma i poi rokiem więzienia —  sąd 
atoli Uwolnił go całkowicie.

(y) W  Błażowej, koło Rzeszowa, 
tamtejsza mieszkanka Zofja Jakób- 
czyk, usiłowała zamordować męża 
swi go, W ładysława, zadając mu w 
czasje snu cięcie siekierą w twarz, 
a następnie obuchem w głowrę. Zbro-

TELEGRAMY
OZYŻ.liA O P A M I Ę T A Ł  s i ę ?

jAIADR AT 31. grudnia. A. W .) W  tutej-  
szem KliCw P ra n o  de R iv e ra  zamieścił 
uriykuł zapowiadający w najbliższym c z a ­
sie zniesienie dyktatury  w Hiszpanji.

N O W I  F/M K i n  C l W d l S K O W  1
AYARSZAAYa 31. grudnia, freł. xvł.) -  

Dziś „Dziennik person a ln y"  M. S. Wojsk, 
przynosi znowu rozporządzenie  min. sjyr. 
wojsk, o ‘przeniesienie kilkudziesięciu o- 
fieerów v stan spoczynku.

K l i W U Y E  L) E M O N S T RA OJ E  R E Z R O H O -  
T N Y C I l  W  lCOLOX.II.

HKRLIN. 31. grudnia. (Pal.) AYczora1 
wieczorem doszło na u licach Kolonji do 
krwawego starcia między bezrobotn , mi, d e ­
monstrując',  ,m pod kierunkiem  k o m u n i­
stycznych agitatorów a policją. M anifestan­
ci usiłowali zablokować 'gmach ratusza, w 
k tórym  odbywało-się  właśnie posiedzenie 
rady miejskiej Policja m usia ła  użyć p a ­
łek gum ow ych do rozpędzania opornych 
przyczem wiele osób zastało  poważnie, p o ­
turbowanych. Aresztowano kilkanaście osób.

ILANDYOKTE N A P A D Y  V\ P A L E ­
S T Y N I E .

JKROZOI .IM A. 31. g rudnia .  (Pał.) Z 
koócem ubiegłego tygodnia bandyci n z w i-  
jałi w Pali słynie ożywioną działalność. 7 
policjantów arabskich uległo napadowi w 
pobliżu wióśki Pardieh , obok Safcd Ahre. 
Pożalein zamaskowani bandyci zatrzymali 
sam ochód  jadący z laffy do Terozolimy. O- 
fiar w kidziadli nie  ty ło .  Dotychczas nie. 
aresztowano nikogo, , .  „ .

Z AM AC H  R O M B O W Y  t  i / M A  S Z K O Ł Y  
P O W S Z E I  11 N E L

GRODNO. 31. igrudiria. (k  W j Z ży- 
dow-udoj szkoli powszechnej wydalony żt\ 
naganne i>royvadzenie kią uczeń Lewin, 
wrzucił do k lasy  petardę, która z wielkim 
linkiem eksplodowała, wy wołu jąc jurnikę 
w szkole.

O F I A R A  , K A s \ x . y  S O P O *  K I E D O " .

GDAŃSK 31 grudnia. (A. W.) Zdn- 
rzył sic tu tajemniczy wypadek sam obó j­
stwa. Obywatel amerykański dr inż. Ale­
k sander  'Caprin, zamieszkały w Sopotach, 
odebrał solne życie przez powieszenie. 
K rążą pogłoski ™ dużej przegranej w Kasy­
nie sopoekiem.

S I Ó D M A  O F I A R A  „ P A P l / Z I E . I  Z  A- 
R  AZY.

BERT.LN 31 grudnia. (A AA P-o s ió ­
dmej z rzędu ofierze „napuziej za razy 1* 
wzrosła panika wśród licznych właścicieli 
papug, którzy pozbywają się swych ulub ie­
niec. \ \  jednym  z parków  miejskich z a u ­
ważono kilka p a p u j  wy|iuszczonych na  
wolność. AA jednej z dzielnie B erlina  z n a ­
leziono kilka pnpną uduszonvoh sznurkiem 

—O—

cmiarka, sądząc, że zamordowała mę­
ża, /b ieg ła  w nieznanym kierunku. —- 
Jakóbc/yk po pewnym czasie odzy- 
skal przytomność i udał się do są- 
siaua, gdzie udzielono mu pierwszej 
pomocy'.

Re u akcja „Dziennika Iu 'dowego“.

Siekierą u N k u ia łi zamardewać śpląccgu męża.
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8 Im więzienia za hi*adzieżE.
(y) Na podstawie werdyktu sę­

dziów przysięgłych wczoraj został o- 
głoszony wyrok zasądzający szajkę 
podlwowskich złodzieji i rabusiów, 
łącznie na 8 lat więzienia. Herszt 
szajki Fedko lików, znany Bajda, zo ­
stał skazany na 3, nracia Józef i Ro­
man Szumańscy po 2, P iotr Czajka 
na- 1 rok ciężkiego więzienia.

Galowy ofiarą kłusowników
(}') Tymko Doroszczuk w tow arzy­

stwie Jana Krerha przed rokiem wy­
brał się do lasu Kazimierza Marmaro- 
sza w Karowie i upolowali zająca 
i wiewiórkę.

W czasie gdy wypatrywali sarnę 
niespoazianie nadeszło ł gajowych. 
Kłusownicy z irytacji, i/, gajowi po ­
psuli im tak pięknie zapowiadające 
się polowanie, uje wiele myśląc zmie­
rzyli się i przywitali strzałami nad 
chodzących. Jedbn z nich Emil Kot 
został zraniony w prawe ramię.

Wczoraj stanął przed sądem D oro­
szczuk i za swój czyn został skaz afty 
na 1 rokjtcifcżkiego więzienia. Koleba 
jego Krech poprzednio został jifż uka- 
rany więzieniem.

Serwus kolego!...
(y ) —  Serw u& kolego ! — zawrolal 

Michał Radomski, zataczając się moc­
no po ulicy Słonecznej i wpadł w 
objęcia „kolegi" Mieczysława Jaśkie­
wicza.

Radości było co me miara. Daw­
no się bowiem obaj lnewdazieli, gdyż 
Juśkiewucz odbywał karę 8-nuo mie­
sięcznego więzienia i właśnie w  to ­
warzystwie innych więniów i dwóch 
dozorcó\k wracał z roboty do Brypa- 
dek.

Spal się pan do licha — ofuk­
nął dozorca Jgnacy Pomersbach, o d ­
suwając Radomskiego od więźnia.

—  To mój kolega — zawmłał [uś- 
kiewycz chwycił Pomcrsbacha za rękę 
wyrwał mu bag n tt  z pochwy i skie­
rował go ku piersi dozorcy.

Za odruch ten odpowiadał Juśkie- 
wiez wczoraj przed sądem i został 
skazany na 1 miesiąc więzienia

Trybunałowa przewodniczył r. Ter- 
til, oskarżał pirok. Lipar.

(y) W Skniłowde, kolo Lwowa, o- 
n eg daj wieczór nieww kryty na razie 
jKóbnik podpalił stertę, zawierającą 
100 kóp żyta. Sterta ta spłonęła do­
szczętnie. Właściciel jakób Miiller 
poniósł szkodę 2‘500 zł

Na folwarku Różanka, koło Sokala,

(y) W  styczniu b. roku czynsze za 
mieszkań.a jednopokojowe i pokoju 
z kuchnią ponownie wrzrastają o 6 
procent i osiągnęły 85 proc. w s to­
sunku do czynszów przedwojennych. 
Mnożnik na pierwszy kwrartał o b o w ią­
zuje 89‘25.

Przy obliczaniu czynszów należy 
czynsz z czerwca 1914 r. pomnożyć 
przez ten mnożnik. I tak : Kto płacił

U  zabici* szpiega
•

Przeu sądem przysięgłych wr P a­
ryżu stanął 27-leini włoski emigrant 
Alojzy Pavan, oskarżony o zamordo­
wanie dnia 14. marca 1928 Savorel- 
llego, ajenta tajnej policji Mussoli- 
niego w Paryżu.

W  krytycznym dniu Pa\ an zadzwo­
nił do mieszkania włoskiego kupca 
Serracholiego, który znany jest wr P a ­
ryżu jako szef faszystowskiej szajki 
szpiegowskiej.

Jeden z obecnych w mieszkaniu

zapaliła się słoma leżąca na jrodło- 
dze w mieszkaniu Jana Kachana, przy - 
czem 9-miesięczna córka K. doznała 
ciężkiego popieczenia. Nieszczęśliwe 
dziecko /.marło wskutek doznanych o- 
brażeń. Ogień ugasiła ludbiegła  Ko­
chanowi.

wówczas 20 kor. austr. to 89ł25x20= 
17 zł i 50 g r , które należy zapła­
cić. Pozatem nie naldży płacić żad­
nych innych dodatkowych świadczeń 
gospodarzowi. —  Natomiast każdy lo­
kator obowiązany jest płacić podatek 
mieszkaniowy przez czek: nadsyłane 
z Magistratu.

Czynsze za wszystkie inne mieszka­
nia pozostały bez zmiany.

-  !U lat m m k
gości, Sayorelli, podszedł do drzwi, 
by otworzyć i w tej chwili padły 
trzy strzały, które położyły trupem 
Sayorelliego.

Pacan, był sekretarzem giełdy pra- 
c) w T re .iso . Podtzas  naparu. zbi­
rów' faszystowskich na budynek s tra ­
cił rękę. Następnie uciekł do Pary­
ża, gdzie żył z wsparcia udzielanego 
emigrantom. Tam po pewnym czasie 
spotkał się z dawnym znajomym 
Zuecą, który kiedyś był również se­
kretarzem giełdy, ale w Paryżu zo­
stał faszystowskim ajentun. Obco­
wanie z Zuccą było powrodcin, że 
włoscy emigranci poczęli P,surma po­
dejrzewać i cofnęli mu wsparcie, 
skutkiem czego znalazł się w Wiel­
kiej nędzy. Doprowadaony db rozpa­
czy, chcąc się wrohec swych ziom­
ków zrehabilitować, dokonał zama* 
chu na ajenta faszystowskiego.

Sąd przysięgłych skazał go na 10 
lat Więzienia.

Poopalanie i śmierć dziecka w  płomieniach.

Podw pżka czynszów  mmieszkania

Miejsce akademickich za w o d ó w  sportow ych

w l)sivos (Szwajcarja), w kióryyh weźmie uci/i.ił !■’> narodowości. Zawody irwać
będą od 1 —  12 stycznia.
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M i a s t o  n o r i t f & s k i c s  T r o r i d h j ^ m ,

kióre od I styczni,'i IStSO. o l r z u n a  .z po wrotom s taroży tną  swą nazwy Nidaros.
■ w im  m irrgTgirwanggĘyaaB

K r y z y s  s i ę  - j o g z ą b h !
Stoim}(£ stosownie d o  p rzew id y ­

wań z p rzed  sze regu  miesięcy, w 
kryzysie znacznie zaostrzonym  w  o- 
statnich miesiącach w  przem yśle i 
rolnictwie. Przyznaje  to  z całą szcze 
rością „K onjuuk tura  G o sp o d arcza"  
z listopada (ft b. (zesz. U ) ,  nazyw a­
jąc, wedle przyjętej przez siebie n o ­
m enklatury , stan obecny „depresją  
gospodarczą"?ćwynikającą z p o w odu  
„znacznych trudności w  uistanawia- 
niui się... rów now agi.. .  ro ln ic tw a o- 
raż p rzem ysłu  budow lanego .. ."

Nieświetnie w ygląda sytuacja fi­
nansowa, wyrażająca  się w  „zah a ­
m ow aniu  procesu1 po p raw y  p ły n n o ­
ści gosp o d ars tw a  sp o łecznego"  — 
przyczcm ^-zwiększył się odsetek  o- 
gólnej sum y  weksli zap ro te s to w a­
nych... Liczba weksli wysław ionych 
obniżyła się ..

„O prócz  ro ln ictw a w sytuacji k ry ­
zysowej znajdują się przem ysł w łó ­
kienniczy i skórzany .. ."

Jedyną, pomyślnie rozwija jącą się 
gałęzią wytwórczości jest górnictw o.

„ W  związku /. ograniczeniem b u ­
downictwa

należy w  najbliższych miesiącach o- 
czeldwać bezrobocia silniejszego

niż w  latach poprzednich. G dyby  
zaś zima miała być tak ostrą  jak 
w  roku  poprzednim  — sytuacja g o s ­
podarcza  ulegnie przejściowo d u że ­
m u pogorszeniu .. ."

A więc, p o w d a rzam j, jak to stwiei 
dza najbardziej m iarodajna  opinja 
u rz ęd o w a :  jes teśm y w ciężkim kry-

oyc jeszcze znazysie, k tó ry  może 
cznie pogorszony.

Kryzys ten z tygodnia  na tydzień 
dotkliwszy, już boleśnie odczUwamy/ 
na niezmiernie czułym dla klasy r o ­
botniczej froncie bezrobocia. W edle  
oficjalnych zestawueń Państwrowrych 
U rzęd ó w  Pośredn ic tw a Pracy (jakże 
dalekich od  faktycznych liczb b ez ro ­
botnych w Państwue!) mieliśmy w 
tygodniu  od 30. listopada do 7 g r u ­
dnia r. b

140.463 bezi obotnych,
czyli w obec stanu z poprzedn iego  
tygodn ia :  126.541 bezrobotnych , — 
w zros t za ostatni tydzień sięgnął 
prawdę 11.000 osób

Z tych 110.163 zare jes trow anych  
bezrobotnych  zasiłki po b ie ra ło  zalc- 
tluue 53.445, czyli niewiele ponad 
trzecią część stanu ogó lnego  b e z ro ­
botnych.

Ale poza bezrobo tnym i całkowicie 
P. U. P. P. zarejestrow ały oficjalnie 
41513 częściowo zatrudnionych.

Nie ulega najmniejszej w ą tp l iw o­
ści, że kryzys w  świetle tych p o n u ­
rych  i jakże wymowmych cyfr, u d e ­
rza całem swmm ostrzem  w klasę 
robotniczą 1

O tym  kryzysie dobrze  jest wda 
dom o w ładzom  państw a. Już  na p o ­
czątku 'Urzędowania rządu , k tó ry  p o ­
dał się do dymisji, skutkiem w n io ­
sku  o yotum  nieufności w  Sejmie, 
m inister Skarbu  M atuszewski d o k o ­
nał posunięć,
mających na celu  odciążenie sfer ka­

pitalistycznych,
m iędzy innymi znosząc 10-proc. d o ­
datek  dó  podatku  od kapitałów' i 
rent. Idąc na ręk ę  zagrożonem u 
spadkiem  cen na zboże rolnictwu, 
(pod  naciskiem obszarn ików ), rząd 
w prow adził  ochronne  cła na zboże 
i premje dla zboża na eksport.

T e  posunięcia Rząd czynił po za 
sięgnięciu opinji organizacji p rz ed ­
siębiorców' i obszarników.

Z organizacjami tymi, o raz  z u s ta ­
wowym i (reprezentacjami kapitali­
s tów  — Rząd w  p rzew idyw aniu  k ry ­
zysu po rozum iew ał się i linję swej 
polityki uzgadniał.

Z jednym  tylko czynnikiem Rząd 
nie raczył ani jednej odbyć na-ady 
i / .apjtać o ojnnję, w obec zbliża­
jącego się kryzysu i jego strasznych 
konsekwencji. Z czynnikiem św iata  
pracy

Najistotniejsza reprezentacja  klasy 
robotniczej, nie d oc ieka ła  się za­
szczytu pow ołania  do wyrażenia o- 
piipi.

Nad opm ją klasy robotniczej w 
spraw ach gospodarczych  milcząco 
przechodzi się do porządku  dzienne­
g o

Nie raczono nas naw et zapytać o 
opinję, jak u regu low ać sp raw ę  b ez­
robocia. Bez naszej opinji w p ro w a ­
dzono śmieszną „p o m o c"  doraźną  
dla b e z ro b o tn y c h : po 25 zł. m iesię­
cznic dla sam otnych, po 35 zł mies. 
dla rodzm do 3wh osób  i po 45 zł. 
mies. ula rodzin pow yżej 3 osób.

Rząd obecny miał j iretensje u o 
now ators tw a. W  sprawcach g o s p o ­
darczych nic zdoby! się na żaden 
now y pom ysł,  jak wszyscy p o p rz e ­
dnicy jego stara  się kryzys prze­
trw ać wyłącznie kosztem naszym, 
robotnika i chłojra.

A. Zdanowski.

Ffld®yżHa płac u r c ę t o . . . .  ale we Francji.
PARYŻ, Parlament przyjął onegnaj 

ustawę o no w cm uregulowaniu płac 
funkcjonarjuszy państwwsych, która 
to usiawa działa wstecz od 1 stycznia 
1929. W euług  niej najniższa pensja 
francuskiego funkcjonarjusza państwo 
wego —  wynosiła 8,500 franków 
rocznie (1 frank —  35 groszy), naj­
wyższa — 110.000 fr. O d 1 stycznia

najniższa pensja wynosić bęuzie 9000 
fr., najwyższa —  125.000 fr

Oprócz tego otrzymują funkcjona- 
rjusze dodutki na komorne i na dzie­
ci. Dodatki te są rówme dla w szyst­
kich funkcjonarjuszy i w y n o szą : za 1 

dziecko —  660 f r . ; za drugie — 960 
f r . ; za trzecie —  1560 fr„ a za każde 
dalsze 1920 fr. rocznie.
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Zjazd wolflomysiicibh pelstocta.
referat red. Henryka Wrońskiego o 
postulatach wolnomyślicieli polskich. 
Red. Wroński złożył szereg wniosków 
i rezolucji do uchwalenia.

Podczas obrad popołudniowych 
Zjazd wysłuchał refera tu  o prawnem 
położeniu bezwyznaniowych, —  nastę­
pnie prot. Waw'rzemecki wygłosił

odczyt p. t . : „Kler, a sztuki plasiy- 
czne“ , prof. St. Aste mówił o An­
drzeju Niemojewskim, jako re l ig p -  
uiście.

Dokonano wyborow Zarządu G ł ó ­
wnego w następującym składzie: Ja­
śkiewicz, prof. Kotarbiński, Landau, 
prof. Radliński, Sołtys, Sterling, tow. 
pos. .sfeledziński.

Następnie przyjęto deklarację icleo- 
w ą Związku.

Zwyczaje noworoczne.

Onegaaj w W arszawie w sali te­
atru „Ateneum*1 w Domu ZZK, roz­
poczęły się obrady 1. ogólnopolskiego 
Zjazdu delegatów i zaproszonych go­
ści P-ilskiego Związku Myśli W o l­
nej**.

Zjazd zagaił prof. Radliński, który 
poświęcił goiące słowa pamięci prof. 
Baudouin de Courtenay, niezmordo­
wanego szermierza myśli wolnej w  
Polsce.

Do prezydjum Zjazdu w y b ra n o : 
,nz. Okońskiego, prof. Radlińskiego, 
sen. Naocznickiego, prof. Venulet i 
—- jako sekretarza — towr. Wilczyn 
skiego.

Referal o podstawowych zasadach 
w olnony slicielstw a Wygłosił piof. R. 
Minkiewicz, poczem ob. Landau z ło ­
żył sprawozdanie z działalności za ­
rządu głównego ' Zwią/.ku, uw ypukla­
jąc trudności, z jakiemi walczy w7 P o l­
sce ru J i  wolnomy ślicielski.

Następnie składali sprawozdania 
członkowie kol prowincjonalnych, — 
przytaczając bardzo ciekawe fakty, i- 
iustrujące stosunek władz do ruchu 
w olnomyślieielskiego w Polsce.

O brady przedpołudniow e zakończył

P. YOLLES.

Ś N I E G .
L.eeą płatki z nieba, lecą białe i 

czyste, sw aw olnym  pląsem na sk rzy ­
niach w iatru  niesione, rzek łbyś  r o ­
ześmiane świat bielą pokry wają, cza* 
rem  m iłym  i ukojnem milczeniem 
pieszczą.

Iskrzą się oczy dzieci blaskiem r a ­
dosnym  i życia urodą.

Rumienią się tw arze m łodych  ko ­
biet.

Zdlrowdem tryskają tw arze  m ęż ­
czyzn.

Biały uśm iech  przędzie gdzieś h o j ­
na ręka, w niebiosach ukryta.

W y d o b y te  z ciemnych piwmic i 
strychów' saneczki suną po brbzdach 
miękkich, jak  zawieszone w b e z k re ­
sie karm ele .

Rozkosznie skulony w ciepłym  pła 
szczu, i Ty i w ar z p o d d a  jesz m uska­
niu białych płatków.

Gwiazdka na usta spad ła  — uca­
łow ała  Cię i znikła, stopiona.

ZaNtwyconern okiem wodzisz po 
konarach drzew, bielących się w no ­
wej szai ic. Na rzęsach płatki śniegu 
zawieszone.

Zima...
*

Zaskórniak) gtfzreś s i rc e  matczyne 
na w idok śniegu.

Piec diuny.'
Pod  sercem zadrża ła  tn v o g a  o 

dzieci 
Z i m a !

T ak, j  1 obecnie, tak i dawniej na 
Nowy Role uiZiŁtUunu były różne zabawy, 
przyezem młodzież bawiła się w p rzepo­
wiednie i wróżby, dziś już przeważnie w 
ten dzień zarzucono. Jak  teraz, tak i on ,i  
.składano sobie przedewszystkiem życzenia. 
Dawniej spotykając się używano w yraże­
niu: „Bóg cię stykaj ", co m iało  być p o ­
leceniem kogoś błogosławiehslwu Wszadti * 
mocnego. Znal omitym członkom rodziny 
lub zwierzchnikom mówiono t. zw. „ora -  
t je " ,  k tóre  żacy nazywali „pero ram i"  a 
dworzanie „konceptami".

W X \ t l L  wieku szerokie zabawy u- 
rząuzał chorąży wielki koronny na W o ły ­
niu Stecki, Szczególnie obehodzo.M bvł N o ­
wy Rok w jego pałacu, gdzie mieścił się 
teatr, balet i orkiestra.

Zachowały się pisane życzenia niegdyś 
przesłane przyjaciołom przez poetów' ós-go 
wieku: Krasickiego i Woronicza. Biskup 
Krasicki p isak  , .Żyj lata 'latuz-iiow e, a l ­
bo ijrzfBajurniej połowę. A choćby ćwierć 
dla igraszki: Dwięśeie laty to in ie  fraszki".

Dawne pamiętniki podają, że w -ród szl i- 
chty ongi specjalnie podczas Nowego R oku 
urządżano  zabawy, mające związek z tą 
uroczystością. Ponieważ w pie.rwrszy dzień 
roku wypada w kalendarzu imię W am, 
więc zabawo, zwana „ kbeoadło jiulelg.ał i 
na lem, że. jedna: z osób mówiła szereg \Vj 
razów ułożonych w zdaniu, zaczynających 
się od li tery a, inni podobnie mówili w y­
razy zaczyna jące się od następny cii liter lil- 
fab t iu ;  wygrywał ten, kto umiał w zdanie 
połączyć najwięcej wyrazów, które miały 
na początku daną 1 ilerę. Klo.ś n. j). mówił 
Nazywam się Adam, jadę z ,zji. wió«ę 
atl w  i t- cl. iltarbara jodzie z Berlina wiązie 
bukiet i 1. dt Podobnie  b a w io n o . się w 
1. zw. „Syllaby", (. j. ktoś, mówiąc 
jnerwszą sylabę pewnego wyrazu rzucał 
chustkę na osobę, która mialn powiedzieć 
resztę syta!), aby skończyć słowo, które 
czasem dobierano tak, aby brzm iało  n ie ­
spodzianie, dziwacznie, n a p rz . : iUa —  
^zkaruda .i t. ]).

Przeo laty pięćdziesięciu sławnym bvł 
w okolicach Janowa L u b e lsk ie j )  " -chłop 
Kac p e r  Sagan, zc wsi Zakrzówka, k tóry  b ę ­
dąc już przeszło osiemdziesięcioletnim 
s tarcem obchodził chaty  ze swoim wołem

śfyewając pieśni noworoczne. W ołowi w szę­
dzie dawano trochę owsa, a jego właściciel 
o trzy m yw ał jakiś podarunek. Chłopców 
którzy śpiewając chodzą do domów' w 
dzień Nowego Roku, nazywają w lubel- 
szezyźuie „naohodniknm i" , „wymy ślinka­
mi".

Dawniej,  na kresach rusińsKudi, była 
pospolita zabawa noworoczna t. zw. ,,wier* 
iłowa efeska polegająca na tern, że ca ła  
młodzież ze wsi, g rom adziła  się przed k o ś ­
ciołem, tworząc wielkie koło, a chłopiec 
[irzez nich wybrany, po ich barkach p rz e ­
suwał się obiegając w ton sposób c,u{e koło 
strzeżony, aby nic upad ł;  jeżeli nie zsunął 
się na żtciińę, to poczytywano to za dobrą 
wróżbę na rok nowy. Posjiolile także są 
w ten dzień wróżby zamążpójścia i inne.

Tajemnica grobu Fi i m .
N. YORK, 31. 12. (AW). Wielkie 

wrażenie w yw oła ła  iu wiadomość z 
Colombo Texas o śmierci dr. Car- 
vera, jednego z odkrywców grobowca 
faraona Tuthankhamena. Zginął on 
w katastrofie samochodowej. Jest to 
10 z rzędu członek ekspedycji a r ­
cheologicznej, który zginął śmiercią 
tragiczną.

N A P A D  NA K A S K  O S Z C Z Ę D N O Ś C I ,
MOIt SKA OS 1 RAW A .'10. grudnia. 

(A. W.) V. miejscowości P ribor dw ódi o so ­
bników' dokonało napadu  na miejscową k o ­
j ę  oszczędności. Napastnicy wdarli się do 
lokalu i libezwładnili dwóch urzędników' 
zajętych sprawdzaniem bilansu, poczem -po 
jrahowaim? ló 1vs. koron  czeskich zbiegli.

SA II OlUJJ AT W  O K KŻ Y S E U A  OPKTł)  
IIELSIN FOR S. Popełnił s am o bó js tw o ,re ­

żyser opery  helsingforskiej Łnher Pow o- 
deiii samobójstwa jest nitolrzy manie od 
rządu finlandzkiego pozwolenia ' n a  dalszy 
pobyt, fi przeto konieczność .powrotu do 
sowietów, bowiem fcaber by ł obywatelem 
sowieckim.
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Życie Podkarpacia*
Wiadomości

Telef. od nasz.

iycienEa B ł « s m H 3 .
Naszym Czytelnikom —  lepszych cza­

sów; ; i I
.Magistratowi ni. Borysławia —  owoców 

z posadzonych d rzew ek ,
Gminie w Tuslanow icaeh —  sanacji,
Gminie M ra źn iek ie j  , .Wielkiego Bp-

rvsławia“ą. >
Bnnnistrzowi Beniecldemu —  zorgani­

zowania kolonji m urzynów ;
Tow. Markowskiej —  m andatu ;

Tow. Robakowi —  powrotu do władzyy 
Izbie Pracodawców naft. —  orderu  z w i­

zerunkiem b. min. Moraoz-ewskiego z-a 
wierną służbę dla 13. B. S.;

Syndykatowi rafinerji —  kredytów na 
zastawienie małych m tinery j;

z Borysławia,
kcresponćlenlą).

Właścicielom drobnych kopalń lniki 
ra tunkowej;

D yrektorom  spółdzielni —  śledzi, m a n ­
n y  i tmanca;

B. B. S-owi —  trum ny  z wentylacją 
i rad joodb io rn ikan ii , 

iPiaussowej —  pustej beczki bez dna; 
Komisarzowi Kasy Chorych —  D om u 

Zdrowia;
P racow nikom  Kasy Chorych —- raportu 

w pełnym  ry n s z to k u ;
Yf szystkim wiernym — odmalowania 

kościoła ji_y,
Ks. Karasiowi —  zniesienia ustawy o 

lichwie przy  pobieraniu opłat od chrztów 
pogrzebów i teł.

Wiadomości z Drohobye&a.
l  fljejkf. od nasz. korespondenta).

Kromka Orthubycka
Zadławił .się chichem. Dnia 25. [grudnia 

l.r. Stanisław Porządny, więzień Zakładu 
karnego w Drohobyczu, chory  umysłowo, 
poniósł śmierć  przez zadławienie się dil-e- 
bern. Po trawy spożywał on zawsze łak o ­
mo, biorąc, do ust  duże kawały. Dnia k ry ­
tycznego zastano go w ccii, z  zafkanemi 
ustami i Przewodami nosowemi —  ch ic ­
hem, co też  wedhigi opinji lekarza więzien­
nego było powodem śmierci

.Zabójstwo. W dii. 2t, lim zabity zo­
stał przez uderzenie tępem narzędziem w 
Mowę, Stefan Drobiniak z Letni pmv. 
Drohobycz. A resztowano‘!lwana Buniaka, z 
I etni, jako podejrzanego o to zabójstwo 
Dochodzenia vy toku

Eksplozja gazu. Dnia 29. 12. z n ieus ta lo­
nej dotąd  przyczyny eksplodował n ieczyn­
ny, podziem ny zbiornik gazów fmy Liiiia- 
i owa na kop. , . \ \  i rra“ w Borysławiu. —  
Część budynku tfo< „m situie iiszkocfeona 
Wiertacz N orbert Papka doznał -dumania 
lewej i zwichnięcia prawej nogi 
oraz silnego poparzenia głowy i' rąk. W  
stanic b. ciężkim odwieziono 'go  do szpi­
tala w Drohobyczu. Dochodzenia w  iok.i.

Osławiony p. /  icliiiski, kom isarz  kasy 
chorych w N adwornej rządzi się jak eko­
nom  na folwarki Jednyćh pracowników 
zwalnia, drugich angażuje, m arnu jąc  w len 
sposób pieniądze publiczne. Gdyby d o ­
dać olbrzymie sumy,- jakie powstały w sk u ­
tek lekkomyślnej gospodarki rządów ko- 
mi.sarskicłi, ę,zy leż płacenia odpraw  zre- 
dttk osyanym pracow nikom , idące niekiedy 
w cizies.ątki tysięcy zł. prztkonaćir ,’ się 
m ocna łaf\Vo, jak olbrzy mie koszty pocią- 
lgnęła za sobą wałka z  sam orządem  o- 
bezpieczoń społecznych.

Przed kilkom; miesiącami p, Zieliński 
zaangażował do k to y  riadwórniańskiej n ie ­
jaką  p. S iekierską, b. u rzędniczkę poez- 
tową w  Stanisdawowio, k tórą  oddalono za 
pewne niedokładności. P a n n a  ta z  miejscu 
zdóbyła tak ie  zaufanie u p. Zielińskiego 
że już w drugim miesiącu urzędowania 
podwyższył jej pobory  o 50 zł., a w  nas tę ­
pnych dwóch miesiącach n a  „dokładkę"  
doditł jej ró w n ie j  o 50 zł. więcej.

^ o m u n i i c a i y ,
Onaiiizacja. Kobiet P. P  S. i Komisja 

Gospodarcza Domu 'Rob. poszukują  ru ty ­
nowanego tancmislrza, k tóryby  się podjął 
prowadzenia k u rsu  tańców, urządzonego 
dla młodzież} Zgłoszenia: Komisja (.osp. 
Domu Roli. Drohobycz

TVe czwartek, 2. I 1930 o godz. i8-lc-j 
wieczór w Domu Robotniczym posiedzenie 
Komitetu dla Bezrobotnych. —  W.szysjoy 
członkowie proszeni są o punktualne  p r z y ­
bycie.

IM  czwartek, 2. ł. 1920 o godz 18-1 oj 
wieczór, odliędzie się w "sali Doiini Rob. 
zebranie Kobiet P. P. S,

Ż arząc  T. U. R. zawiad,.mia, że ob. P e ­
ter ped ją ł  ,sję prowadzenia kursu  m ando- 
hnislów, wobec czego kandydaci, którzy 
się dotąd jeszcze nie wpisali, 'z ech cą  u czy ­
nić j°  bezzwłocznie, poczom \V dnia-eli 
najbliższych odbędzie Mę pierwsza iwspół- 
ne zetiranie Koła, cel; ni - zapoznania się 
z programem , Uraz ustalenia godzin ('nom.) 
i wSrunków nauki. Dalsze, zgłoszenia p rzy j­
muje  tow. Zajer, względnie łow. łupkowa 
W Jlo inu Boli.

Ostatnio |f. Zieliński licz wszelkiego po- 
wouu zwolim z uiejsca :a!riidiiionego w 
lej kasie w charakterze kasjera  tow. 'b c l i -  
m atę ,  a \v mioj-see jego kasę  oddal p. Sie­
kierskiej, która ni stąd ni zowąd zaaw an­
sowała-Tia tak odpowiedzialne stanowisko.

Pozbawienie pracy tow. Dslimaty, d łu ­
goletniego p ra c o w n ik . kasy, oddanego tej 
instytucji, wywołało wielkie oburzenie, 
wśród ł iadw órnań sk id j  klasy pracu lącef.

Ettingera olciski
a»awa radykalnie bez bolu upor­

czyw e nagniotk i i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i wyrób i

ftpteka M, EUiiigera 
PŁAC G3&UCH&UfSKERH

Liczą na nezkarrigfó.
W  zakładach reslauracyjnych w Ja ­

rosławiu panuje wyzysk oraz nieprze­
strzeganie ustaw odawstw a o ochronie 
pracy kobiet małoletnich.

W  restauracji H j lp e rn a  pracuje u- 
cługa żeńska ao pó/ncj nocy, pomimo,, 
że ustawa zakazuje zatrudniania ko­
biet do usługi gości w lokalach z 
sprzedażą alkoholu do spożycia na 
miejscu po goazmie 8-mej wieczór — 
ze względu na uemoralizację. —  W i­
docznie dla Halperna są specjalne 
przywileje

Nielepsze stosunki panują w re ­
stauracji przełożonego korporacji p. 
Bojarskiego, który zatrudnia nielet­
nich chłopaków oa rana do północy 
po 16 godzin dziennie —  w lokalu 
/.aś po godzinie policyjnej przebywają 
goście.

W  czasie bezrobocia w zaw. kol- 
nerskim, firmy te zamiast przyjąć za ­
wodowych kelnerów, przyjmują nie­
letnich chłopaków i kobiety, przy­
czyniając się do demoralizacji i wy­
zysku1 sił roboczych.

Powołane władze powinuc zbadać 
stosunki panujące w zakładach re ­
stauracyjnym w Jarosławiu hi ukrócić 
samowolę wvżej w ymienionych przed­
siębiorców.

i  NADESŁANE |
(Z a  t ę  r u b r y k ę  R e d a k c j a  m e  o d p o w i a d a ) .

Z okazji Z m iany lin k u  zasyłam 
moim Szanownym P. T. Odbiorcom naj­
serdeczniejsze życzenia.

Polecając nadal swe usługi łaska­
wym względom pozostaję

z głębokim szacunkiem 
L udw ik  HOSZOW SKI 

Skład Farb  i Materjałow 
Ł ^ ó w ,  — Akademicka 3.

Poi  owa* na portfel 
t  pieiiądzm i.

(j ) Dnia 20 listopada jacyś zu ­
chwali rzezimieszki skradli #  wystawy 
Leona Propsta przy ul. Marjackim 6 
teczek i 10 portfeli, wartości 300 zł. 
Jako poae jr /any  o tę kradzież został 
aresztowany Izaak Lanues r. Held, 
karany za kradzieże, którego obciąży! 
swemi zeznaniami Jonas I laclts, prze 
chodzący opodal v krytycznym mo­
mencie.

Wczoraj na rozprawie Landes przy­
znał się, że wałęsał się po pi. M a­
rjackim, mając zamiar skraść portfel 
z gotowką, jakiemuś przechodniowi.

Zapewnia! jednak sęd/iówr, ze ni­
gdy b> nie ,,plamił“ swegą honoru 
doliniarza kradzieżą portfeli ^lecz bez 
gotów ki.

vnt razetn wykolejeniec zdołał w y­
winąć się cało z opresji, gdyż itwol- 
n to no go dla braku dow odów winy.

—*0"^

R«ęP w Kasie ełioryefa w Nadwornej.
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K ronika,
L w ó w ,  d n ia  i s t y c z n ia  1 93 0 .  

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Środa o 3.30 „C udow ny p ierścień11. 
Środa o 7.30 ..Księżniczka Chicago11. 
Czwartek o 7.30 „Jak  się bawić' to się 

baw ić11.
Piątek o 7.30 „Księżniczka C h icag o 1

REPFRTURA TEHTRU MAŁEGO:
Środa o 7.80 „Kobieta, wino, dancing '1, 
Czwartek o 7.30 „Kobieta , wino, dan 

cinw“.
Piątek o 7.80 „Codziennie, o ó-tej1 .

R E P E R T U A R  T E A T R U  R E W .  „ G O N G
Dziś i codziennie o 7 30 i 0.30 wiecz. 

„L w ów  w nocy11.

R EJ * ER T I A R  K u  ,\ 0  E RTOAA ' .
Piątek. 3. -stycznia: Artur Biecio bas- 

baryton. Koncert m  dochód domu Rygoro- 
zautew.

„JAiv S IĘ  Ba AYFC TG S IĘ  BAWIĆ 
wesofa i dowcipno ręwja W  Raorta, zosta­
ła przyjęta na prem ierze gorącem i ok las ­
kami Ten piawdziwy „p rzebó j11 obećnegb 
.ezomi zostanie powtórzony w czwartek „n  
z-go i w kobotę -l-go stycznia w  Teatrze- 
Wielkim o godz. 7.30 wiecz.

W 'fR A T R /E  MAŁYM tanie dnie dnia 
I i 2 stycznia o godz. 7.30 wiecz. daną 
będzie po najniższych cenach pełna h u ­
moru komcdja Si. Biedrzyńskiego „ K o ­
biela, wino, dancing.11. .  -

I  REM IKRA .K a ro la  i Anny" Leonarda 
l-rancka onbędzie się <Tnia I-go stycznia w 
Teatrze Małym W ojna .'a raczej niewola 
|rs t  tu jedynie sztafasćm dla rozwinięcia 
procesu psychologicznego, między trojgiem 
ludzi wplątanych w koło miłości. Nie m a ­
my tu scen frontowych, okropieńslw wojny 
w c,.łej przerażającej nagości, \u t o r  dał 
udr;unafvzowanv rom ans psychoIogle-znA 
zrodteony z brzem iennej tęsknoty w  óbozte 
jeńców, oderw anym  od świata.

D l  REKC.l A T ea trów  Miejskich zwraca 
uwagę Związkom! i Rtowarzysjzeniom Z aw o­
dowym, że kupony  zn iżkow i wydaje się 
ze względu na święto dni i 1 i Ii-go wyjął - 
kowo do dnia 7 -go stycznia w godzinach 
urzędowych.

N O W I BOK W  T E A T R Z E  B IW .II  
„G O N G 11. Znakomita przełomowa rew ja 

Lwów w nocy" i^rSina będzie jeszaz" tylko 
Kilku dni po zniżonych cenach N ow o­
roczna sylwestrowa rcwja pt. „Szalona noc 
■sylwestrowa1" powtórzoną będ /je  we środki 

czwiairtefla 2 i w  piął cl- 3 sjlyeznia, a  .0.30 
"czwartek i p ią tek  zniżone ceny). O 7.30 
,.L\w,w w nocy11 również po zniżonyfch ec- 
JJWb. W  s o bolę prom jera rewii, pt.’ „G órą 
«5'ube“. Codziennie dwa przedstawienia o 
7.30 ii 9.30 wieczór

I \ \ O A \S k i K  l’OWARZYSIAVO ŚITK- 
'1 ACK1F, „CHOR ROBOTY \r\ / \  u! Z;j. 
nza dn ia  12. stycznia  o godz. 12-lcj  w p o -  
łudine, Koncert W SUK I «»v Muzyczni o 
nrzy ul. C h o r ą ż e ż y z m 1 7. Bile ty  w  c e n ie  3 
‘2 i I zl. wmzesniej do nabycia  w lokalu  
T o w a rz y s tw a ,  Piesza 2. c o d z ien n ie  od godz. 
7 — 8 w ie cz ó r  z w y ją tk ie m  niedjziel i św ią t

„G W IA Z D A " urządza w dniu I s ty ­
cznia 1930 (sobota), W spó lne  Opłatek dla 
swych członków i ich rodzin. Początek o 
ffodz 8-mej wieczorem. Zgłoszenia najpó­
źniej do czwartku 2. styczniu 1930 w' b iu ­
rze. Mowai zysZ*pi<i.

W 1 P \t ) .K tv  TR AMAA AJOWY. 'Ycaoraj 
p rzedpołudniem  w ul. Kazimierzowskiej ‘zo­
stał potrącony wozem tramwajowym ,f>" 
Hiliel Bclinsch, zam. przy ul. Berka I 29. 
k tóry doznał ciężkich obrażeń. Wezwane 
Pogotowie rai. odwiozło go do szpitala 

N I EHZ t  Z Ę Ś O I E ( I I 0 1)71 W  P A R Z E .  
Mnrja Kalmus, zam. puFay pb B erna rd yń ­
skim 1. 17, w bram ie  tej realności pośliz­
gnęła  się. i upadła, przyczcm z łam ała  n o ­
gę  i zgubiła to rebkę w której znajdował się 
brylant, wartości 3.000 zl.

GITARY ROZWYDRZONA CH T EM ­
PE RA M E N TÓ W  W ładys ław  Misralski, d o ­
zorca realności przy ul Kurmańskiej 1. 1, 
doniósł policji, że zosiał zraniony nożem 
przez jakiegoś osobnika.

7 a opilstwo i awantury  zostali p rzy trzy ­
m am  Tom asz  Zaue.r i .Takób Grodzki.

D RO GIE PIE C Z Y S T E  I  Gt T  A-Z. Jan 
I lawryłów , bez zajęcia i miejsca zam ie ­
szkania, .i kradł psa. będaeegjo własnością 
M alu iny  Rozman, znrn. przy ul. Sobies­
kiego I 9 iby sporządzić z czworonoga 
sm aczne pieczyste i gulasz. Rozmanov,a o- 
.ccma swągo „jiikusia11 na kwolę 1000 z1 
to też zaalarmowała policję o kradzieży. 
Zapobiegliwość jej uratowała czworonoga 
od rożna, gdyż policja aresz tow ali  ani i- 
tm.i psiej pieczeni, oddając z pow rotem  
„p ikus ia11 właścicielce.

7A 8 P R Z E N T E W T E R Z E 'T E  kwoty 111 
z? na szkodę administracji Dziennika
l wowskiego, został a re t  ztowany Karol t?li- 
cż vński, zam. jirzv ul. Stnsziwi

Ł O M  I W Y T R Y C H Y  k i l  Z D l !  A R Z T IA  
W ul Mickiewiczu przytrzymał poste runko­
wy lic!wnrcln Winiurza i Adama Letnika 
W czasie fawizji znaleziono pr/.\ ni Ti ! an 
i wytrychy. Wykolejeńców osndżouo w a- 
reszcic, g d \ ż  nie mieli zajęci i i vl łego 
miejsca zamieszkania.

PR A G N ĘLI OCHŁODY. E m su u c ł  Si ler 
doniósł policji, że skradziono mu 3 duże 
miedziane syfony, wartości (ifiS zł. .Ta- 
ko sprawcę: tej kradzieży aresztow ali po ­
licja Semena Ńyczafk. ■

Antoni Smolka, cierpiał widocznie r ó ­
wnież na silne pragnienie, gdyż skradł z 
wozu beczkę piwa, oraz walizkę Nie dane 
m u  ty to  jednak ugasić pragnienie. gdvż 
został przytrzym any i odstawiony do *a- 
re atu.

Repediitar kin Iwowckich.
A PO LI O: „K obie ta11 z N orm o Talmadge. 

. C A S I \ 0  „Człowiek, k tóry  kręci .
GRAZ Y N A Szcb  erezacla".

^ę.IJIMERA H arry  l . iedke  „Całuję  1\\o- 
ją  dłoń m adam e  .

COT.OSSEUM1. Monte Biuks „W y w iad o ­
wca11.

FATAMORGANA „Nieśm iertelna n i  
lośćT

K O P E R N IK  Emil .Innnings we filmie 
„ in t ry g an t11.

L E W :  .Marja Malicka, Zofja Batycka w 
filmie „Szlakiem h a ń b y 1.

LUNA „Tułaczka księżny Trubeekie j"  
o raz występ chóru  rosyjskiego.

MARYSIEŃK A E m il  ‘Janings we filmie 
, Intryg ani

OAZA: Fedna noc w L ondynie11.
P \1  ACE Białe c ien ie11.
P A N : ..Awantura i rab ska11.

PO I ONI A‘ .T a jem n ica  skrzynki poczto* 
w ej“.

PROM IEŃ „Pat,  Paiacbon i wieloryb
STA I-O AA Y' „I .ó rka  śniegów11.
UCIECHA „Ja rm ark  miłości11

Koinunlkaty.
ORG MLODZ. T. U. R. Doroczne Zwy­

czajne W akie Zgromadzenie Organ Mlodz. 
T. tf .  R. odbędzie s ię  dnia -I stycznia 
J930 o .godz. 19-tcj (7-m;i) t. j. w sobeftę z 
następującym porządkiem

1) Zagajenie
2) Sprawozdanie ustępującego Zarządu.
o) Sprawozdanie komisji rewizy |nej.
4) AYybór nowego Zarządu i komisji re ­

wizyjnej Sekretarjat.
BAC7NOSC E U  K THOMON 1ERZY -  

Sekcja Elektromonterów przy Związku Ro­
botników Przcm Metalowego w PoFce, 
Oddział miejss. L w ów  I , prky ul O rm iań- 
pkiej 1. 31. i. p.. bezpłatne biuro po rednic- 
iwa pracy, prowadzi re jestrację  bezrobot­
nych i lek.romonlcrów, jakoteż udziela po- 
średniclwa w celu uzyskania pracĘ fśioda 
i sobola od godz. 6 -9. w niedzielę od 
godz 10 12). P rzy jm uje  zgłoszenia p raco­
wników, jiikoteż proco.Liwców1, tak w miej 
su i ,  jakoież na  prowincji.

Zarząd  Sekcji Elekfromoiiterów.

U stro jo n e  ch oinn am i 

itu iu o r ;

2 gmachów parlameutn 
Rzeszy w Berlinie.
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K Ą C I K  D L A  K O B I E T
S U K I E N K I
i kostjum y sportow e

1) Sukienka sportow a z popielate­
go m aterjalu „t\veed“ .

2) Kostjuni sportowy z nakładatie- 
mi kieszeniami —  szalik czerwony, 
rękawiczki ze stylpami, o ile możno­
ści z czerwonym brzeżkiem

3) Granatowy kostjum narciarski — 
kołnierzyk biały,-*' przodzik i pasek 
z popielatego sukienka.

4) Kostjum sportow y: Sweater i 
szal cytrynowo-żołte, szeroka spód­
niczka i spodenki koloru jasno-bron- 
zowego.

■ ^ r a c a  z a w o d o w a  k o b i e t  - -
ż .ń a lc j i  irn  uświadom lsuia spa łecznsgo .

(m li.) Kiedy mówi się o świacie p ra ­
cy, trudu i o han iebnym  wyzysku lege 
trudu przez świał dzierżący całą moc w 
dzisiejszym ustroju —  należy też baczną 
poświęcić uwaigę tej rzeszy, k tóra  chyba 
najdotkliwiej odczuwa to, że jest w osta­
tnim krańcu  nędzy i uświęconego zwycza­
jom wyzysku m a m y  tu na 'myśli, kobiety 
pracuj ące z a iwo do \vo.

Czy kobiela w zawodach wolnycli, w 
służbie kancelaryjnej, czy robotnica w 1 i- 
bryee, —  każda z nieb .znośfć musi dolę 
'yarjasa, który  pr*cuje od świlu do noay, 
a zh / "p ła tę  ledwo tię-dznie wyżyć może 
o tyle, by śmiercią igłodową nie zginąć, 
jednakże nigdy ta zapłata nic jest pońiy- 
myźlana I ik, by po ludzku żyć można.

Jeśli nawet samotnej pracownicy m i ­
zerny jej dochód kajże jej wice życie n ie ­
zwykle skromno, poprosili nędzne —  cóż 
rzec o tych falangach kobiet (a takich 
najwięcej , które f e s k  n.i utrzymaniu 
.slare m aik i i nieletnie dzieci?

T e  katuszo nędzy i pracy nad sity, które 
lowarzyszą tym kobietom p r /cz  całe i,ch

W ędłup  obliczeń berlińskiego urzędu .sta­
tystycznego na  tb.031) Berlinek, klóre w 
i. 1028 wyszły za mąż, 36.199. ć,zyli 
okrągło 80 proc. pracowało zówodowO. —  
Najwięcej pośród iii h było pomocnic h a n ­
dlowych i urzędniczek. /  tego wniosek 
że 'najłatwiej wychodzą z a h n ą z  le kobiety, 
k lóre  p racu ją  razem z mężczyznami. Tam ,

ciężkie życie —  uczą ich jednakże cze ­
goś — poza cierpieniem —  uczą ich m y ­
ślenia o przyczynach takiej niedoli, k ry ­
tycznego m y ś len i^ ,’ (tlnczogo is tnieje ten 
wyzysk ?

Poczynają rozum iei ,  że praca ich jlfct 
. . towarem", jak każdy inny, za k tóry  ku- 
pilalislyczny przedsiębiorca 'pragnie z a p ła ­
cić jak najmniej. T o  rzecz „Zrozum ia­
ła”.,. Pozalcm —  podaż lej pracy k o ­
biecej na Jgicłdzie pracy nic pokrywa się 
z popytem A wyniki? W łaśnie  le niskie 
haniebnie  niskie płace...

Z rozumienie  tegto kapitalistycznego sposo­
bu traktowania sił człowieczych to już 
krok naprzód —  dalej —  ku socjalistycz­
ne] idei solidarności śwista pracy i —  
ku obronie p ra w  pracujących

Tak więc kobiety, zajęte w zawodach 
najróżnorodniejszych, a złączone wspólną 
niodolą —  m uszą iść ku temu, by wytwo­
rzyć? wielki, silny fronl wraz z c a łu n  
światem ro b o tn iczym : fronl wałki i 
! i (taniość i, klóra josi pierwszą w tej wTIre 
itńfcctj i bronią.

na tym w s p ó ln y m  leren ie  p ra cy  piizuają 
się  łatwiej,  n iż  w jak ic n A p lw id c  innem  
śro d o w isk u .  I d z ięk i  ienni,  zda je  się. w tej 
knlcgorj i  m a łż eń s tw  n a jm n ie j  jes t  ro z w o ­
dów Z n ac zn y  procen t  m a łż e ń s tw  przytpjada 
n a  p ie lęgn iark i,  l eka rk i,  k ie ro w n ic zk i  z a ­
k ła d ó w  h a n d lo w y ch .  SpOYo też  pomocnjfc 
c lom ow yth  (k u c h a rk i ,  p o k o jó w k i)  wyszło

w tym  czasie  za m ąż ,  bo 3.772 czyli  12 
proc. ogólnej  liczby,

Cyfry powyższe wskazują, ze m ężczy­
źni d ię ln ic  z m ią  się z kobietami, iną- 
.jąccmi cldeJ) w rękach niż —  jak to się 
mówi — 1 z panienkami domowemi Z m u ­
szają ich zresztą do tego dzis iejsze s to­
sunki materjaii ie, •ftlężka walk 1 o .chich- 
Ł a tw ie j  jest bowiem u trzym ać  dom, gdy 
pracuje na chleb clw;oje Judzi;

Tego  nas uczy p o w y ż sz a  s tu lysN ka .

Czego Dowinni unikać
a co ja d ać  chorzy  na artrw- 

tyzrn.
kobiety  czuwające m d  zdrowiem swej 

rodziny pow inny  b‘ardzo s ta ran n ie  czuwać 
nad doborem jiolraw dla wszystkich. Co 
innego imwinny jadać dzieci, o-o innego 
osoby dorosłe, inaczej żywią się c h o rzy . a 
inaczej zdrowi. N aprzykład  w wypadkach 
arlrelyzmu należy przedcwszysfkiciu ztnic 
nić wikt, a rzeczą (gospodyni już powinno 
być sporządzanie odpowiednich potraw lak 
aliy chorym się „nic  przejadły". W  cho- 
róbif  arlrcty'zmu żucfne leczenie, ztóliic .ką­
piele Mu wody m ineralne mc pomogą, je ­
żeli nie zmienim y sposobu odżywiania się. 
Chorzy 111 urlretyzm, o ile serce jeszuzt; 
jest zdrowe po ,\inni pić dużo  wod\ ź ró ­
dlanej lub mineralnej, bo to przyczynia 
się do u su w m ia  z k rw i nadm iernych ilości 
kw asu morzowdgo. Nie wolno używać a l ­
koholu choćby w na jurniejszych dawkach, 
zatem trzeba się pożeignać niely łko z wód- 
01 atkr C z Ipiwcm. Nie należy jadać mięsa 

pieczonego ani smażonego, wątrtaby. norek, 
inóżcUku, wogjóło żadnego podrobili- D o­
zwolone., są w niewielkiej ilofści jaja, k ar-  
toi le. potrawy mąezne. G rodrn  i fasoli 
lepiej unikać, jakkolwiek rośliny slrącz-

Kobiecy pracujące łatwiej wychodzą 
zamąź niź panny domowe.
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kowe są mniej szkodliwe dla a r l r e t , cznycL 
niż np. mięso.'  Dalej należy un ikać  korzeni 
jak pieprz. (papryka, eynamon, wanilja,  m u -  
•sżtardii, naw et (tak n iew inne rzeczy, jak se.r, 
cukier, miódj czekolada cukierki nie są 
wskazane.

Natomiast bardzo wskazane, Wprost pod­
stawowym środkiem pożywienia dla arlre-  
iyków pow inny  być wszystkie jarzyny,

MET ZEN NIK NIKOTYNV
W  w o m o n te  fw Hiszpauji) umieszczono 

tablicę pam iątkow ą na domu, w którym 
mieszka! . p i t n v s z \  p inifcig t j  loniu, Ro- 
drigo dc Derez. Rówmież ulicę, przy k tó ­
rej dom len stoi. nazwano [ćJ d imieniem.

Rodrigo <l'e (lerez bvl jednym z tow a­
rzyszy Kolumba w podróży do Ameryki i 
pierwszy przewiózł ty toń do la m in y  R o ­
dzima i /.najomi, widząc, jak rozpuszcza 
k łęby  d v m u  z ust. w przekonaniu, że je s t  
opętany przez d iabl i,  który dym em  daio 
znać o sobie, doniosła -o tern niiisze^ęśeiu 
księdzu, a len p.oinforinow d bezzwłocznie 
sąd inkwizycyjny. E n ż a w y  Tonjtiemarfa 
kazał Rodrig.a uwięzić, a (imiy w którwn 
mieszkał, spalić jako siedlisko tijabła. —  
' ieszczęsna ołi■ > i zabobonu i. inKwizyc,!

D Z I A Ł  S Z A  R A D O W Y
KZAKARA.

Vi t in ó sm a  - dziewiąta ostatnia szarad i 
Serdeczne .reoaktora życzenia W am  składa 
Pierwsza - druga a zgadniesz czytelniku

drogi.
Okrutny trzecia ósma panoszył się w 
. : . Rzymie

Mąo znane jsSt historj jego s lr iszne  imię 
Pfifla - .szósta ludowi' by 'stworzyć zabaw ' 
Prześladował chrześcijan zbierając -plon

krwawy.
Ily druga, rozwosehć pow iem V, am w

sekrecie
(■zwarta - s iódma to Inhi.ś, którego mi

świeeie
Ł atwo znaleźć.
Strój .potgo wyfraczony, druga Ldtfi- pu j la  
ZRIRz k>o możn.i poznać, gdy otworzy usta. 
Nic m ądrego nie powie, m arne  pr.iwi

. żarU
u ązy  dziewiąta temu, by chodził ohżarl\ 
Nie trzecia - c z w a r ta - (z  łacnty) .myśli

szaradzista
My z szarady wytrysła mV.?| jej ooz, yisla

R. Pi

ROSćWiĄZ TNIi / \ G U ) F K  
N m  '21)2.

Krzyżówka im c/.usii

Ś
Ł a w k a 
Ł o m o t 

W y g i n a ć  
d e l i k a t e s  

N o w o ś c i  
K n 1 a k 
K r a t a  

j
i ------------------------

Kwadra! ma i c7.11>
K U R \
1 I) \  R
R V M \
\  R A I!

Trafu*' rozwiązania  z Ni. 292 nadesłali: 
, Iżeniant, >1 Mozdzierzówiid, Z. M ar­
kowski, Piotrow słkli i K. S.

wszystkie sałaty i owoce surowe. N ie­
stety, iv tym  roku na owoce nie każdy 
m oże  sobie pozwolić. Od czasu do czasu 
m ożna jadać mięso .gotowane, cielęcinę a 
naw et wołowe ale zup gotowanych na m ię­
sie ani na kościach jadać nic wolno. Kawy' 
1 herba ty  m ożna używYie ale w niew iel­
kich ilościacn.

—o—

przćpediiła  10 lat w  więzieniu. Gdy po 
u p ływ ie  tego czasu wypuszczono 111 
wolność, zwyczaj palenia tytoniu już b \ l  
rozpowszechniony —  011 jednak, jak
twierdzą kronikarze, odzwyczaił się w wie­
zieniu od palenia i ń ie korzystał nigdy 
■/, przyjemności, k tóra  »o tak drogo ko 
sztowałti.

H kK U K JiO W h ,.’P.V\'>'T>\»>'.
Państewko W atykańsk ie  posiada cały 

szereg , . rekordów św iatowych1'. Jest w Kr 
państwem najmlodszom, najimiiejszoni, na i-  
hcygatszcin w1 zbiory artyslyczne. a pouadlo 
jeąft najhardziej narodowościowe,m. gdyż 
'52(5 m ieszkańców  należy aż Jo  11 11 (ro­
dowości. Najwięcej, bo -3G9 jest Włochów, 
drugie miejsce z .Jm .iją  Szwajcarzy, z po ­
śród których —  j a k  wiadomo —  re k r u ­
tuje się gwhrdju papieska, jest. ich 11'!, 
b ianci izów  jest I I ,  NiemTOW 3,' H iszpa­
nów: 2 1 po je d m  m Amerykanin. Austr j k 
\b i s \ń ezy k ,  Belg, Holender i .Norweg. — 
W szyscy mieszkańcy, z wyjątkiem Alrisyń 
czyka, .są katolikami.

ORKI K M ItA  M E W  IRO.MYTH
Współczesno metody  nauczania n iewido­

mych pozwalają nietylko na nauczenie  czy­
tania i plsSir-i, lecz umożliw iają  również 
naukę muzyki. Jak świetne Wyniki osiąg­
nąć m ożna w tym zakrosifc o tom n«j- 
lc-piei świadczy, że za najlepszą w \ n -  
filji uchodzi szkocka orkioslra, złożona w y ­
łącznie z niewudomydi od urodzenia. J e ­
dynie dyr gont tej orkiestry  posiada wzrok 
przvczem dyrwgiijó! on przv  ptomocy so c ­
jalnego, bardzo'’ o.rygin dnego narzędzia. 

Składa się ono z  odpowiednio sk on s tru o ­
wanej k law iatury  i sys temu .sznurków, p o ­
łączonych z  nogami każdego z  członków 
niezwykłej orkiestry. Dyrygent podaje rytm 
danego utw oru  muzycznego przez n a c i ­
skanie  odpowiednich klawisz iw, które p o ­
wodu ią si lniejsze lub słabsze pociągnięcie 
sznurka. Członkowie orkiestry  od izuw aią 
najlżejsze nawet pociągniecie szn irka. i w 
len sposób dostosowują • ię do n im u .

Z wydaw nictw .
_ ,.VylADOMOSGI I II I R  MAsb II" NR 
32 z a w k ra :  Stanisława Ja ro c iń sk i  - Mali­
now ska — Odysseje pisarskie; Priwcł D u l­
ka - Laskowski —  Pamiętnik Heinego, 
Kazimiera Albert 1; L Franciszka L a n ;e r a ;  
Karo] Stromenger — Rolland o Reclliovc- 
inc ; 1. Jeżow er —  Arno Holz; Jan  P a r m -  
dowski —  Podróż  do Men; iv W. Za- 
wodziński —  Graranl łiu*r*lurv; Recenzje: 
A lady.sław Skoczylas t) minisłei gwo sztu­
k i;  Polska- zagranicą; R ozm ow i z Alfre- 
dem (u a d s lc m e in ; Tydzień liibljograliczm 
etc.

„G ŁO SU  1.1 TKHAf KIIŚGO" NU 22 z a ­
wiera utw ory poetyckie: S|. Afadęja, M. 
iSzymla W 'Czereśniew skiogo i K. A. J a ­
worskiego; \ ’ ywiad ze Stefanom G rabiń­
skim AA Czereśniowski —  Krosnowa i 
świat; A. MikIcJ —  Nad ,,Ocaleniem ' C o n ­
rad a ;  W W e n i e  —  Różany D om ; Teatr; 
Przeglądy; Nowe książki etc.

Kącik liumoru.
N IK T  JE J N IE  POZNA.

—  Powiedz m i Icek —  pyta S a n ,  —  
jak się m am  przystroić na bal maskowy, 
aby mii nikt nie poznał?

—  Ny —• rzekł Icek -—  jeno się umyj, 
uczesz, a nikt ,cię n ie  pozna z*?pewnością.

—  Jeszcze jedno, kochana sąsiadko- - 
Jaki jest n u m e r  telefonu pan i?

RU RUJĄ CR KAZAŃ 1K.
Lważano z zadziwieniem, że znany z 

nieuczynńośei skąpiec słiu-h&ł kazania o 
roiło-sierdziu i ja łm użnie  z  pełnem i łez 
•oczyma.

—  Jakże,, dzisiejsze kazanie? - spytał 
go k to ś ^ n a  wyjściu z kościoła.

—  T ak  piękno, tak przekonywujące, tak 
czułe, że gotów bvm  od dziś dnia sam 
prosić *0 : jałmużnę.

O P 0 (  IłM N k t  .
--- Czy pani także podziela zuauie h i ­

gienistów amerykańskich , że pocałunek 
jest szkodhwy dla zdrowia?

—  Nie wiem —  nigdy nie b . ła m
•— Całowana 9
—  Nie —  chora z (ego .powodu

NASZE 1)ZIE( I.
—  Dlaczego nie bawisz się /  gr/ecznenii 

dziećmi ?
— Ro ich m.itki na to nie po/wolą.

U H/.TTłOPM  SZM ARY
Pewien jegomość w gi'onie z n i jo n n c h  o- 

powiada, żc znalazł wreszcde mieszkaniu.
—  Gzy pan z niego zadowolony'? - 

pyta ktoś.
—  'Tak, od iz.isu. jak mam spokój od 

szwabów.
—  Co pan ma szwaby w m ieszkaniu?
—  Mam, ale teraz 1111 nie  przeszkadzają.,. 

Gdy się. wprowadziłem i zauw ażyłem  cafe 
ich roje, wąiadłem na dobry  pomvsł.  — > 
Vi rogu pokoju, gilzie wyłaziły z  pod po­
dłogi, nakreś liłem kredą koło. poeze-in k aż­
dego szwaha, który wyszedł no/gi koło, 
rozdeptałem W krótce  roztropne robak, 
zrozumiały niebezpieczeństwo, jakie 1111 
grozi poza kołem i od lego czasu pozo­
stają w - 'zakreślouem miejscu, nie  wycho­
dząc dałej. Mam zatem zupełny spokój.

R o z m a i t o ś c i  z e  ś w i a t a
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D g w a l k i  
z  a l k o l i o l e m !

Urząd zdrowotności publi­
cznej w Berlinie łącznie ze 
związkiem  robotników ab­
stynentów urządza obecnie  
wystawę, na której prze- 
dewszystkieni zwraca uw a­
gę, wyw ierając wstrząsa 
jące wrażenie dzieło fran­
cuskiego rzeźbiarza Jaco- 
pina pt „Dzień wypłaty". 
R zfźba przedstawia kobie­
tę z drobnemi dziećm i, pa­
trzącą boleśnie na męża, 
zlóry przepiwszy tygodnio 
wy zarobek, leży nieprzy­
tom ny z pijaństwa u jej 
stóp.

Reprodukcja obrazowa 
t<j rzezby pow inna się zna­
leźć w  każdym lokalu zwią­
zkowym , aby robotnikowi 
u p r z y t o m n i ć  złowrogi 
w p ł/w  nadużywania alko­
holu

WYSPORTOWANE Płaszcze, Suknie. Spo­
dnie/.'.!, • Swetery. sprzedaje  za bez. en 
mag. Batorego fi.

TYSIĄCE chorych  na  katar  żołądka, w zdę­
cie. kurcze, hóle, niestrawność, b rak  a- 
Ipwtytu. ‘ ogólne osłabienie et ceiera o d ­
zyskało zdrowie, używając zioła s ław ­
nego na  ca ły  świat, D ra  D ie fa ,  Profe­
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego, ż ą ­
dajcie bezpłatnej broszury  pouczającej. 
A d re s : Liszki — Apteka.

S K Ł A D N I C A  s z - ł a  i p o r c e l a n y  o r a z  
U R Z Ą D Z E Ń  A P T E C Z N Y C H

Wr. fura. TFJNENEHUM
L f . O W ,  R Y N E K  18 —  Telefon 15- 24

POLECA
f S r y f f  :?Jż apteczne i słoiki porcelanowe 

z nakrywkami c lluloidowe  
mi lub niklow em i oraz wsz“Ikich w i-ikości 
i rodzajów:' kosm etyczny laboratoryjne i do 

specyfików.

U R ZĄ D ZEN IA
i słoje z szlifow anem i korkami, bez napisów, 
jakoteź z w ypalonem i napisami. Kroplomierze 
lejki, menzurki, moździerze porcelanowe i szkla­
ne, bańki felczerskie, irygatory, podsuwacze, 
oraz wszelkie artykuły, ychouzące w  zakres 

szkła i porcelany aptecznej.

M WR,niane zł. 12. - ,  
—  Pull0V8i v  jedwabne

15.— ,  koszule 3 .— . kombinacje strojne 
5.—, pończochy 1.50 tylko w magazynie 
„ G O L F 1* Ł y p ć w  K i l i ń s k i e g o  1

Czopki hdm oroidaliie G ąseck ieqo
,|V A R IC O V ‘ (z kogutkiem)

usuwają ból, krwawienie, swędzenie, 
pieczenie, zmniejszają guzy.

P r o g r a m  r a d i o w y .
CZW A R TEK , 2. stycznia.

WARSZAWA. 17.45 Konucrl solistów. —  
19.25. Muzyk® z płyt igramof. —  20.30. 
.Muz lekka w wyk. ork P. R. —
23.00. Muzyka taneczna.

KOSZYCE 18. iO. C.onccrlo bulionu |J. S.
Bnclis. —  19.05. Koncert. 

B U K A R E SZ T  21.00. Solo na Racje —  
21.15 Recital wokalny. —  22.30. R e­
cital wiolonczelowy.

B KRr.IV  16.30. Nowa m u z y k i  skrzypco­
wa. 19.00. Lekki koncw l. —
2230..  Rntfjolckcja tańca.

MOTAŁA. 18.30'. Riidjoófkiestru. —  22.00.
M uzyka laneczna.

W IED EŃ . 20.00. Pieśni,  —  21.00. Reoiial 
śpiewaczy Aleksandra Krajowa. —  21.30" 

-Koncerl paini|kiTijj 
RA RA 16.00. Koncert popołudniowy. —  

19.uó. Operetka.
BUDAPESZT 17.40. Muzyka cygańska. —

19.30. T ransm . z opery królewskiej.

P IĄ T E K ,  3. styczni.,.
AA ARbZAAA \  17.45. Koncert ork. mundo- 

hnistów. —  I9,2’5. Muzyka z p!vl
gramol. —  20Tb. Koncert syinf. z 
Eilh. W a m  

BRAT JSLAVA. 16.30. P ły ty  gTumofrmowc. 
W ROCŁAW . 19 05. Muzyka rosyjska. —  

filfttte Międzynarodowy koncerl .skła­
dany.

BUKARiZS/.T 17.00. M uzyk i  lekka. —
21.00. Koncerl symfoniczny.

BERI IX. 19.00. Bawntóka m uzyka ludowa. 
—  21.15. Muzyka lekka. —  22  30.

' L d k k a  m uzyka lłftyjska. '
MOTAŁA. 19.30' Orkiestra smyczkowa. —  

22.10. Muzyka kameralna.
W IED EŃ . 15.30. P ły ty  'gramofonowi' —  

19 30.N T ransm is ja  z opery w iedeń­
skiej.

RA RA. 16.00. Płyty gramofonowe, —  19 03.
Koncerl symfoniczny 

B U D A P E S Z T .‘17.10. Orkiestra, Maudits. —
20.30. AA loczór muzyki lekkiej.

*i l i  i
k raw ie c  m ę sk i  poleca się p . t .  Publiczności Lwćw, S y k s tu s k a  3 2

OFarVrVSł£ O G S a O S Z E N :
Za 1 wiersz m/rp. 1 szpall. szr-r. 32 m /m  za tekstem . , —"16 gr. Bała strona za t e k s t e m ............................................... . . . .  260 —  zł.

* » » » > »  » 65 » nadesłane . . —’40 » Fół strony > > ............................................... . . . .  125 -  »
> • » » » »  > » » w  tekście, kromka — 70 >
> > » » » >  > > » p o  kronice . . -^.'65 * Jedna ósroł strony za tekstem . . . . . . .  J }b ‘— »
* > > » » »  » > » n- 1-szej Jfts . — 80 > ( ała pierwsza strona pod nagłówkiem  . . . . . . . . 600 — .

Ogłoszenia z&miejsoowe 25°/, drożej. i

lleoak lor odpowiedzialny: JIJLJAN R Y C ll^ L W S K l .  — DruK. Rud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. le i .  4 96.


